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Żyjemy z Kaczawy, Bez• przesady. 
żyć b<z wody nie sposób wzecleż, 
a rzeka ta oddawała dot�d miastu 
18 tys. m1 s-wych zasobów w cią�u 
doby. Piszt:: dotqc11 to zna ery do po
lowy stycznia br., gdyż po urucho
mieniu nowych urządzeń tlOCZI\CYch, 
ilość ta wzrosła o dal.szych l•J tys. 
ma, 

Mimo cz,:stych :>arzekań I utyski
wań na br.ale wody w Legnicy, zu„ 
tywamy )ej 1 tak Więcej nit. gdzie 
Indzie), Jdyż dobowy „przydzi•I" na 
gł°oWE: miesz.kań�a. wynoszący u nas 
180 litrów na dobę, o 50,-90 Htrów 
prz-ekracza przectętną normę l<:rajo
wą. 
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DluJa I skom;,llkownna Jest drog" 
kropli Kaczawy do nasz,ych �ra
nów. Nle sposób bplsać tego ze 
wszystkimi szczegółami. Nie o to 
zresztą chodzi. Wystarczy powiedzleć, 
te od chwili rl)zpocz.ęcla w !958 r 
inwestycji ulepszających system czer
pania 1 roLJ)rowa<11..anla wody w na
szym mieście, do chwili całkowtt,:go 
Je) ukończenia pod koniec I kwar� 
talu br., wydatkowanych be,dzle 27 
mln. złotych, Ta poważna inwestycjA 
napawa nadzieją, iż kryzys wodny• 
prz-estan1e nas straszyć przynaJmnieJ 
na n.ajbl17.szych 50 lat. A potem·, Po
tem wprowadzon:v zostanie Jnr.y, Je
szcze doskonalszy sy�tem wodny, 
którego plany jut opt'acowano. W 

8 lutego 1962 r. -------------------------

:tyciu naszego 1 przyszłego wi�ku, 
wobec stałego rozwoju przemysłu, 
woda j es.t 1 b�zie problemem, lecz 
widmo „Po5uchy" ni� powinno nas 
już prześl2:dowa{\ 

Wracajmy jednak do naszPgO 
Prledslęb;orstwa Wodociągów i K.a• 
naliz.acji. Dyrektor Jan Nowakiewicz 
mówi: 

- Wszyst"'reie �t"ace pod.stawowe �,:,
stały już zakończone. TrwaJ1 Jeszcze 
tylko roboty wykończeniowe. \V rn• 
m..tch inwestycji wybuctowano nowe 

(Ciąg dal:zy na str. 5) 

Cena I zł . 

fot. P. Mierzwiński 

Jedzi.emy na FIS 
' 

Amatorzv sportów z:!mowvch 
1eszcze dziś' powt.nnt zglostć się 
w PBP ,,Orbis'' w celu zapt&a
-ita stę na wycteczkę do Zako
oanego na M!ędzynarocf.owe Za· 
wody Narciarskte. Wycfeczka. 1 

Legnicy wyjedzie w dniu 11 !u• 
te.go. Poctqg na.dzwycta1nv ia.
bterze okoto 500 Legniczan, któ
rzy w dniach 18 I 19 lutego będ4 
wtdza.mi te; niezwykle clekawe;f 
łmprezy. Koszt wyci.ecz,ld z mtej
scem zarezerwowan!}m, w.yżyw!e 
1,tem i noctegtem ora.z btlPta.m·t 
na tmpre.ty wynosi 4.357 zt 

Rośnit: num 

przyszły 
miliarder 

Fachowcy pilnie poszukiwani ! 
Ponadto „Orbis" przewiduje 

zorgantzowante kłUcu dwu i trz11 
tłnłowyCli.. wycteczek autokarami 
do Zakopanego na FIS. Kout 
wycieczki trzvdntowej wynosić 
będzle 665 zł, a dwudniowej 51S 
złotych. 

Dla „Mtlany" rok 1962 jest ro
kiem przemian, związanych z 
przeoranżowieniem. Kończąc pro 
dukcję nie mających zbyt arty
kułów, zakład ten b,:dzie produ
kował szeroki asortyment poszu
kiwanej konfekcji. 

- IĆończymy z wełnianymi 
skarpetami męskimi, których nikt 
już nie chce kupować, a które w -
ogromnych ilościach produko
wał nasz oddział w Szprotawie i 
przerzucamy się ku ogólnemu 
zadowoleniu matek, na wełniane 
rajtuzy dla dzieci - mówi inż. 
Fogelman. Zmiana profilu 
produkcji i związana z tym wy
miana maszyn w pewnej mierze, 
przynajmniej w pierwszym okre
sie, wpłynie na zmniejszenie 
wskaźników p�odukcyjnych. Stra 
ty te jednak wyrównamy szybko, 
gdyż nie ma nic gorszego dla 
producenta jak macazynowe bu
ble. Dążymy także do większej 
mechanizacji i poprawy warun
ków pracy naszych robotników 
w Legnicy. Sumę 30 mln zł prze
znaczyliśmy na zakup nowych 
maszyn i polepszenie warunków 
sanitarnych w farbiarni. 

,,Milana" specjalizuje się głów
nie w produkcji artykułów dzia
nych męskich, z rozbiciem asor
tymentu pod względem rozmia
rów na: dziecięce, chłopięce i 
męskie, z uwzględnieniem grupy 
specjalnej - tzw. szkolnej oraz 
galanterii dziev.riarskiej. Trudno 
uwierzyć, ale samych tylko be
retów szkolnych produkuje się tu 
10 tys. sztuk dziennie! 

Surowcem podstawowym w 
produkcji dziewiarskiej jest róż
noprocentowa wełna. Dla wzmoc 

•(Dokoll.cz,enle na str . . 6) 

Przemysł polski roon,e. rozwi
ja się, potężnieJe z miesiąca n1 
miesiąc. Wraz z nim w silę i 
znaczenie rośnie armia jego p,a
cowników, w które; szczegółu� 
miejsce i szczególnie waż"a ro,1 
do odegrania przypada inżynie
r.om ·i technikol'Jl. Na <•zym ta ro
la polega, nie trzeba cbyba wy
jaśniać. Wiadon:o bowiem pow
szechnie, że realizacja wszyst
kich naszych ambitnych planów 
I zamierzeń jest nie do J?Omyśle
nia bez rosmi-c:ego udziolu i cał
kowitego z�aneażawania się w • 
nią kalfry iążyni�ryjno- 1 echnicz
nej. Chairakt,er aktualnych zada;\ 
stojących przed polskin, przem..,
stem wymaga, by wykonaniem 
ich pokierował ludzie wysokiej 
próby. Często mówi sic o „zie
lonym świetlti" dla post,;pu tech
nic2,nego, o potrzebie wykorzy
stania wszystk!rh mocy produ'<
cyjnych. Mówiąc: m:,,c produk
cyjna często zapomina się o tel 
jednej, niewymierzalnej za p0-
mocą parametrów iechnlc2'Jl'.lyl'h, 
a w procesie produkcji naj
ważniejszej - o mocy tkwiącej 
w ludziach, zwłasz�za tych o 
najwyższej randze kwalifik�cji 
zawodowych - o kadne inźynie
rów, 

Legnica nie jest terenem k3-
drowo lat\vym. Niezwykle szyb
ko rozwijający się przemysł 
stwarza zapotrzebowanie na siły 
inżynieryjno-technitz.r.e. których 
trzeba szukaf, którycll nie ma 
pod ręką. Problem ten szczegól
nie trudny jest na na,;zym tere
nie, na którym cxsiccW la się sto
sunkowo nieduż,a liczba inteli
gencji technicznej �tarszego po
kolenia, młodsi zat powojenni 
absolwenci uniwersytetów, po
litechnik i wszelkiego rodzaju 
szkól technicznych, wchłaniam 
są przez przemysł natychmiast. 
sukcesvwnie. w miar� zdobywi-

XX-lecie PPR 
---------

Kartka z kalendarza 
Luty 1942 

1. II. Ukazał się pierwszy numer „Trybuny Wolności" 
- organu politycznego Komitetu Centralnego PPR, 
w którym opublikowany byt art'. pt. ,,Nakaz chwili", 
wyjaśniający rolę Związku Radzieckiego w wojnie z hi
tlerowskimi Niemcami oraz artykuł pt. ,,Front narodów 
przeciw najeźdźcy" . - wyjaśniający · �tanowisko PPR 
w sprawie utworzeni a  narodowego frontu walki z oku
pantein hitlerowskim. 

4. II. W Warszawie w więzieniu na Pawiaku zmarł 
Piotr Gruszczyriski (.,Roch", .,Sylwester") - działacz 
komunistyczny, organizator i przywódca „Stowarzysze
nia Przyjaciół ZSRR". 

- II. Ukazał się pierwszy numer „Okólnika" KC PPR, 
pisma wewnątrzpartyjnego, zawiera.iacv artvkul wste
pny w s:>rawie nazwy partit. 

nia dyplomów. Brak rezerw w 
kadrze fachowców ba'l"dzo i::o
wazo1e utrudnia planowa me 
kadrowe w naszych ci,igle roz
wijających się zakładach, ta
kich na przykfa.d jak 1-luLa, .,Ka
ble" czy Zakłady D7jewiarskle. 
Zakładom teg,, typu i tym ws1,r
stkim, w kt6rych ze.�poly in:\y
nieryjno-techniczne winny być 
w określonym czasie uzupełnia
ne nowymi sitami, przvszk, z i,)()• 

mocą Zarządzenie Mimstra fi
nansów z dnia 25 lipca 1961 ro
ku, w sprawie zasad i techniki 
finansowania ,stypendiów fund.>
wanych dla studentów szi,:ól 
wyższych. 

Zarządzenie to >Jp�awnia za
kłady pracy będące jedostka
mi budżetowymi (r>rzccisiębjor
stwa państwowe, banki, spół
dzielnie i ich zwi;µki, instytucje 
i organizacje nie dotowane z 
budżetu państwa) - do fundo
wania stypend,ów dla �tudentów 
szkól wyższy�h. 

Zakład pracy, zgłaszający w 
szkole wyższej zapotrzebowanie 
na absolwenta, dajmy na to -
Wydziału Chemii Organicm?j, 
zobowiązuje sle osobie, wyly
powanej przez rektorat i przyj
mującej na siebie określone umo
wą warunki, wypłacać stypen
dium przez .�aly okres jego s�u
diów. W zamian stypendysta 
zobowiązuje się, iż po ukończe
niu studiów podejmie pracę w 
zakładzie fundującym i . praco
wać w nim będzie przynajninii,j 
tyle lat ile trwały jego studia 
finansowane pl"Zez d,1r:i· zakla,i 
pracy, 

Zarządzenie powyżs„e przyno
si kolosalną korzyść c.bi. zainte
resowanym stronom: insty
tucji fundującej - . bo za 
sumę od 540 do 650 złotych 
miesięcznie, wypłacaną sfudento
wi w ciągu, .przypukmy 5 lat 
studiów, zdobywa gwarancję, iż 
w ściśle oki-t.>�!onym czasie zy
ska związanego z zakl&dem, do
skona•le wykwalifikowanego prn
cownika, ze ;pecjalno�cią zawo
dową, jakiej zakład w!abie oo
trzebuje; stypendyście - które
mu, co tu mó\,ić ! - te 600 zło
tych miesięcznie ułatwia studia, 
zwalnia od !cc:,:r,iecznoŚ<.i ubocz
nego zarobkowania i odrywar.h 
się od nauki na rzecz codzien
nej troski o byt. Przyjmując, iż 
na ogól młodzież studiująca po
siada z reguiy . jakieś zaple<:·�e 
rodz.inne, pomoc dofinans<>wująca 
w postaci stypendium zakłado
wego, zapewnia mu dobre wa
runki studiów. Etypendyści zs

skują jeszcze i to, że odpada 
im troska o szukanie w przy
szłości miejsca pracy, natomiast 
skonkretyzowanie, zapi�;:nie 1v 
czasie i miejscu swych planów 

• zawodowych, pozwala im także 
w znacznym �topniu zżyć się z 
miejscowo�cia, 7akład�m. ludz
m;, których poznaJe najcześr.iej 
już w czasie ' studiów, zyskuje 
pewność, że otrzyma mieszka
nie, rzetelną opiekę I pomoc. 

Jak sprawa stypendiów zakła
dowych wygląda w Legnicy' 
Rozpatrzmy ją na przykładzie 
naszych czterech na iwiek.�zvci1 

zakładów pracy: Huty, Fabryki 
Przewodów Nawojowych, Zakła
dów Przemysłu Dziewiarskiego 
im. H, Sawlckiej 1 „Milany'\ 

Wśród 1165 pracowników za
trudnionych w produkcji Huty 
im. H. Waleckit?go, jest 43 in�)'• 
nierów i 81 tf-chników oraz 2 
ekonomistów z wyż�zym wyk
sztalceniem. 

Nieźle! Mimo to ·jednak - i "to 
jest wykladniK;em v.rr.r�tu pro
dukcji - rosn::i równie•� zapotrzt"" 
!>owania na dalsze wy�oko kw:c>.
lifikowane . siły techniczne.. W 
roku 1961 ·utw1dawano tu 6, a 
w bieżącym - 4 stypendia (mam 
tu na uwadze rok akademicki. 
a więc okres od września 1961 ·do 
czerwca 1962 rvku). Pierwszy ab
solwent-stypend) sta ? AGH w 
Krakowie, odcl1t zakładowi sw:i 
wiedzę w . roku bieżącym, no 
chemiku z Politechniki Wrocla,v

. skiej, który ukończy! studia już 
w roku ubie5lym. ()g,,łem naJ
większe zapotrzebowame, co jest 
zupełnie zrozumiale, zgłasza Hu
ta pod adresem wydziałów me
talurgicZ'!lych i chemicznych. Ka 
rok akademicki 1962, 62 zap!anr;
wano tu dalsze 5 stypendiów. 

Pienvsze owoce akcji styp{,n
dialnej w postaci dwócl1 absol
'Ventów Politechniki Szczecir,
skiej i Wrocławskiej - zbierają 
„Kable". Wzrcst zaintc:resowania 
dyrekcji zakładu spraw::i najw,;ż
niejszą - doborem i kwalifika
cją kadr - wyraża slę sumą 4 
stypendiów na rok 1962 i aż 8 
na rok przy�zly. Niezwykle 
skomplikowane procesy produk-

dalsza budowa i roz':ludov.·a ka
tegorycznie wymagają tej !:o
ski, tego plariowania «aór. Pod
kreślić, tu jednak należy zja
wisko upowszechnienia i popu
laryzacji akcji stypendialnej, u- . 
znanej przez dyrekcję za naJ
trafniejszy sp:>sób doboru kadr 
inżynieryjnych. 

Na Poutechnice Lórlzklej, w 
szczególności n.1< Wydziale Włó
kienniczym, bazują LZPDz im: 
H. SaWickiej. Pierws.ty inżynier 
- stypendysta tego zakładu, roz
pocznie tu prncę w połowie bie
żącego roku, trzej pozostali, za 
dwa-trzy lata. W resorcie złożo
no wniosek o fundusz stypendial
ny dla jeszcze 4 osób. 

ZPDz wielki nacisk ;_1adą na 
dokształcanie 5wych kadr cz<a?go 
dowodem niech będzie kilka cyfr: 
27 uczniów w Zaoczny;r Tech
nikum Dziewiarskim przy „Mi
lanie", 6 pracowników w Te<'h
nikum Ekonomicznym (kurs w1e
czoróvvy), 3 w Korespondencyj
nym Liceum Ogólnokształcącym, 
8 na zaocznych studiach wyż
szych. Na kurs przygotowawczy 
dla robotników ubiegających się 
o tytuł kwalifikowanego robot
nika lub kwalifikow'lnego ,ni
strza, zgłosiło sic; 75 robotników. 
Jednocześnie szkoła dziewiarska 
przy „Milanie" przygotowuje do 
zawodu 71 uczniów specjalności 
dziewiarskiej, konfekcyjnej i wy
kaf)czainiczej. Zakład ten nie zasy
pia gruszek w popiele, to wi
dać. Dokształcając r<'lbotników, 
szkoląc przyszłe młode kadry 

Szczegółowych informacji o 
programie FIS

0 

oraz o ppszczegól
nych wycieczkach ud21.eia PBP 
„Orbis" przy ul, Wrocio.wsktej 
13, tel. Z9·Z3. 

W, WASZAX 

Wyrok w .�prawie 
P. Kar·p�wicza 

Dni-a 26 stycznia 1962 roku 
Sąd Wojewódzki we Wrocławiu 
wydał W)'Tok w s,praw1e miesz
kańca Legnicy Piotra Karpowi
cza. Zbrodnie popełnione przez 
Oddział pod nazwą „Legiony 
Polskie" i przez samego Piotra 
Karpowicza 1.0�tały do.kladnic 
opisane w ,.\.\t;adomośc;a<;h �
nicls:ich" w cyklu artykułów E 
Feldmana pod wspólnym tytu
łem „Zbrodniarz żył ·.,,śród nas". 

Prz�wód sądowy potwierdzi! 
udział Piotra Karpowicza w lik
widacji getta żydvwskiego w 
!wieńcu i w zamordowaniu 
grupy partyzantów radzieckicn. 
Przewód sądowy potwierdził też 
jawną wspólp-racę „Legionów 
Polskich" z władzami okupacri
nymi. 

Sąd Wojew6diki wymlerzył 
Piotrowi Karpowiczowi karę ;2  
lat więzienia . oraz pozbawi! go 
praw publicznych i obywatel
skich praw honoro,v1•ch na 
okres lat 10. a także orzekł prze 

cyjne tego zakład,J oraz jego (Dokoll.czen!e na str, 5) (Dokończenie na .tr. !) 
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Przed Ronferen.cia .l?(?wiatową „f�PR 

Socjulislycznn · szkoła..: 
kuźnią socj alistgcznego 

Kształtowanie naukowego po
glądu na świat, należyte przyg,1-
towanie młodzieży do pracy i 
działania w socjalistycznym pań
stwie - to główne zadania na
szego szkolnictwa. Ustawa z 15 
lipca 1961 roku o rozwoju syste
mu 'oświaty i wychowania, jest 
programem wcielania w życie i 
rozwoju tego postulatu o=az rea
l(zacji zasady wiązania teorii z 
praktyką. 

Przed szkolnictwem polski::. 
stoją trzy zasadniczej wagi ce,e 
wychowawcze : rozszerzenie za
kresu wiedzy o sprawch i zja
wiskach życia społecznego; dal
sze zacieśnianie więzi szkoły z 
życiem społeczeństwa; zorganizo
wanie pracy w szkole tak, by 
coraz bliższą I pełniej ,wcielaną 
w życie stała się zasada socjali-

• stycznego współżycia ludzi. 
Poglądy moralne młodzieży 

kształtują sie wśród dyskusii i 

zainteresowań różnorakimi for
mami i trudnościami naszego ży
cia społecznego. Zadaniem wy
chowawcy jest pomóc tym dojrze 
wającym ludziom prze:ść od u
proszczonych dziecinnych pojęć 
- do wiedzy i moraln�j oceny 
zjawisk społecznych i ich przy
czyn. 

Nie wystarcza dziś wysoka 
ocena działalności społecznej 
nauczycieli bez uwzględnienia 
społecznej działalności całej 
szkoły, która winna stać· się n
środkiem społeczno-kulturaln,ej 
działalności w swym środowi
sku. 

Aby wychowaćJrnlodzi<?ż zaan
gażowaną, aktywną i samodziel
ną - młodzież socjalistycznego 
państwa - w swej pracy wy
chowawczej musi szkoła wpro
wadzić taką w,ewnętrzną orga
nizację, by młodzież na równi 
z dorosłymi brała na siebią oso- • 

człowieka 
bistą .odpowiedzialność za powie• 
rzone je,i zadania. 

Sprawom socjalistycznego wy-
. chowania w szkołach poświęcn . 
ne było spotkanie nauczycieli 
naszego miasta z delegatami na 
konferencję powiatową PZPR -
t�w. E. Arkitą, Alfredą Sroką. 
Jozefą Bielską, Wincentym 
Krzysztofikiem, Janem Modrzyń
skim i St. Kijkiem. Szkoda, ze 
nie wzięli w niej udziału wszys
cy zaproszeni nauczyciele. Na 
szers�ą skalę zakrojona dyskusja, 
wymiana doświadczeń i zadań 
na najb)lższą przyszłość w du• 
źym gronie bezpośrednio zain
teresowanych tymi zagadnienia
mi ludzi, przyniosłaby na pewno 
lepsze, skuteczniejsze I szybsze 
rezultaty wychowawcze. 

Może stosunkowo nieduża ilość 
uczestników konferencji spows-

jClu dal8'v na •tr, 5) 
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Uwaga: BHP! 

obo nil< 
części 

WIĘCEJ AKTYWNOSCI 
i ZNACZENIA SAMORZĄDU 

Perspektywy, jak widać, są. 
II'yl ko dlaczego dopiero teraz? 
Gdzie szukać winnych zanied
bań? Czy i w jakim stopniu in
teresowała się tym Rada Robot
nicza LZPO? 

Przewodniczący Rady, tow. 
Andrysiak daje na to odpowiedź. 

- Od trzech lat toczyła się wal
ka o wstawienie do planu 
inwestycyjnego kwestii k\ima
tyzacji, gdyż to była i jest 
!'aj bardziej paląca sprawa. 
Niestety, Zjednoczenie Prze-
mysłu Odzieżowego uważało 
widocznie inaczej, bo z uporem 
skreślało nam z planów tę pozy
cję. Jeździli do Lodzi przedsta
\<tldele dyrekcji i Rady Robot
niczej - wracali z niczym. Pew
ne rzeczy zrobiliśmy sami, w 
cżynie społecznym. Np. uporz11d
kowanie terenu, założenie klom
b6w, wykonanie ławek i ustawie
nie ich na  naszym „zieleńcu". To 
była cząstka tego, co należałoby 
zrobić, ale nie mogliśmy się po
rywać na prace, kosztujące gru
bo t ponad milion zł. Wreszcie 
udało nam się. Zagwarantowano 
nam środki na wykonanie klima
tyzacji... 

A więc słowa dyrektora pokry
wają się z opinią Rady Robotni
czej. Dobre chęci były, ale „góra'' 
nie dawała pieniędzy. 

Rozmawiamy z tow. Andrysia
kiem dalej o problemach samo
rządu robotniczego. Ponlewat 
jest on delegatem na Powiatową 
Konferencjr: PZPR, zadaję py
tanie: 

- Jakie problemy macie za
miar poruszyć na Konferencji ?  

- W zasadzie dwa - odpowia
Qil. tow. Ahdrysiak. - Pierwszy 
- to działalność Rad Robotni
CzYCh. Biorę za przykład naszą. 
W_ pierwszym okresie istnienia 
była ona bardzo aktywna i miała 
-poparcie załogi. Potem zaczęła 
się biurokratyzować, stawała się 
jedną z wielu organizacji, bez 
istotnego wpływu na gospodaro
wanie zakładem. Dlaczego tak 
było? Jednym z powodów by! ze
szłoroczny plan produkcyjny. Na
desłane nam przez Zjednoczenie 
założenia dyrektywne były nie-

realne. Usiłowaliśmy przekonać 
Zjednoczenie, że według naszych 
obliczeń nie ma możliwości wy
konania tego planu, ale kilk-a
krotne nasze podróże do Lodzi 
kończyły s!E; niczym. Nie chciano 
z nami w ogóle rozmawiać. Za
częły się trudności. W l kwartale 
planu nie wykonaliśmy, w II 
kwartale to samo. W myśl za
rządzenia bank obcinał nam z te
go powodu fundusz plac. Dopit.'
ro w czerwcu Zjednoczenie przy
słało korektę planu, zgodną z na
szymi założeniami. Ciężki to był 
dla nas rok, ale w końcu plan ro
czny wykonaliśmy z nadwyżką. 
Teraz Zjednoczenie respektuje 
nasze wnioski, albo co najmniej 
dyskutuje z nami nad planem, 
czego dawniej nie robiono. To za
ważyło w pewnym stopniu na 
naszej pracy. Ludzie zaczęli się 
zniechęcać, członkowie Rady za
częli czuć się „dekoracją" zakła
du, a nie jego współgospodarza
mi. I o tym chciałbym mówić. 
Trzeba przywrócić Radom Robot-
niczym ich znaczenie, a przez to 
zaktywizować je. 

Drugi problem - to postęp 
techniczny. Potrzebny jest w Lee
nicy organ koordynujący postęp 
techniczny, aby zakłady mogły 
wymieniać swoje doświadczenia i 
usprawnienia. U nas stosuje się 
na przykład tzw. obkrawacz, da
jący nam rocznie około 250 tys. zł 
oszczędności. Może on być rów
nież zastosowany w obu naszych 
zakładach dziewiarskich. Można 
by znaieić więcej przykładów, 
gdyż inne zakłady legnickie są 
chyba w posiadaniu „malej me
chanizacji", która i nam dałaby 
korzyści. Dlatego konieczność 
koordynacji. 

PRETENSJE 

(CHYBA) UZASADNIONE 

Do ko&o? Po kole!. .. 
Zwykle krzesła nie nadal!\ si,: 

właściwie do użytku w LZPO, 
Przy siedzeniu przez <Mimi godz.i.u 
drętwieje człowiekowi to I ·OWO. 

Zamówiła więc dyrekcja krzesła 
i.pecjalne, odpowiednio tłoczone, o
brotowe, 2l8 sprę,żynującymi opar
ciami. Cena jecnego krzl!ISla - MO 
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PZPR w Złotoryi 
wybrulo· nowe władze 

,:!&tych, słownie: piećset Gziewięć
dzie6iąt złotych ])01.skich ! Wykonu
ją Je Bav."<>row.s.kie Zakłady Przemy
słu Budpwy Ma.5zyn Wlókienn'.
czyeh w Leśnej k. Lub;u,ia, Wy
konują, że pot.al gi� boi..el Na m<>
kh oczach pracownica m:.1siala ra
k.ie krze61o odstawić, bo odleciało 
od niego siedzenie! Malo jMzc1.e 
tych krze.set w LZPO, Lamówiono 
kh jednak około siedemset s,.tuk! 
Je.911 wszystkle będą takieJ jako
ści - łatwo ob!Jczyć olbrzymi� s>J
mę wyrzucon11 w biot.o. 

... LZPO budują hydrofornię. H y
drofornia ma dla Zakładów kaµi
talne znaczenie ze względu na bez
pieczeństwo przeciwpożarowe. lly
drofornię buduje Zakład Instala
cyjno-Montażowy, który roboty bu• 
dowlane ,,!)Odzleclł" Spóldztelnl 
Bucowlano-Montażowej SPIB. 

Kil.ka mleeięcy lemU SPIB „wy
delegowała" do LZPO dwó-:,1 
przedstawicieli którzy przez długie 
tygodnie dwo:na łopatami kopali 
dól pod fundamenty hydroforni. 
Potem przyszli murarze, wybudo
wali kawałek hydroforni I... pn,e
stali ,przychodzić. Żądania i proś·oy 
nJe odno.szą &kutku. Zacz�ta budc>
wla &toi sobie l czeka. ZIM ma 
urU1dzenia hydroforni, lecz nie ma 
ich gdzie zamontować. A SPIB' 
- Nic. No bo co SPIB obchodl! 
niebezpieczeństwo pożaru w LZPO? 
,.Nie moje konie, nie m;j wóz .. :• 

Jest w LZPO klool<. Kiosk ,,no�
malny", EkBpedi,mtka w .,lekko'' 
przybrudzonym fartuchu. Na p<\ł
kach dwie puszki konserw na 
krzyż, garść cukierków, czasem 

kiełbasa. Właścicielem rzeczone&<> 
kio.slru Jest legnicki MHD - Ar. 
SpOŻywczymi, Jest wla�1cielem '· 
u wata, że to wystarcza. Nie dba 
:iawet o to, aby na czas choroty 
ekspedientki dać tam zaetę,p,;,two. 
A czy w ki06ku zamiast konserw 
rybnych, które rzadko kto kupuje, 
nie moctna by WProwadzić sprze
C:·aży wyrobów gamiażeryjnych• 
Czy nie warto umożliwić pracow
nikom 8J'.)Ożycie w cza5ie pnerwy 
ciepłego bigo.su, flaczków lub pa
rówek na gorąco? 

Niedawno prasa doniosła o 1.'l
kim zalcladzie w Pol&ce, J!(izie cie-

. 

ple dania rozwozi 11.ię n�wet !)O 
halach produkcyjnych, Warto so':Jie 
to przeczytać, pl'06zę MHD' 

POZY JEMY ... 

Nie dałem w artykule przyh.ladu 
LZPO w jakimś specjalnym celu 
Mógłbym sięgnąć do przy\<laC:u każ
dego innego zakładu w Legnicy, 
I przypuszczam, że stan hyłby aru 
lepszy, ani gorszy, Chciałem tyl
ko zasygnalizować, że z warunka• 
mi pracy w naszych u:kladach nie 
JMt jeszcz,, najlepiej, Ze mo:!.na i 
trzeba dążyć do Jak naj,zybsze�•) 
usuwania wszystkich niedociąg
nięć_ Robotnicy pracują, ciężko, a 
wyniki ich pracy widoczne g� na 
każdym kroku. Nie można wszyst
kiego odrobić w oka mgnieniu, ale 
karygodnym l�kcewatenl�m tyc:s 
ludzkiego byłoby zamykanie oc�u 
na bezpieczeństwo i higient p1·acy, 
na warunki, w jakich robotn,k 
&Pe<\za jedną trzeci� C:oby 

Robotnik nie ma cz,:ści za
miennych. Trzeba więc dbać o 
jego największe dobro - zdrowie. 

W LZPO, według zapewnień dy
rekcji, już pierwszy kwartał tcg'> 
roku przyniesie zmiany na le,;,sze. 
W innych zakładach także. Chce
my w to wierzyć, 

No, cóż, Poi.Yjemy - zoba-.,zv· 
my ... 

ZBIGNIEW KREMECKI 

Wyrok w sprawie 

P. Karpowicza 
(Dokończenie ze str. 1) 

W ubiegł!\ sobotę obradowała Po-
1.\•iatowa Konferencja PZPR w Zło
toryi. Złotoryjską organizację par
tyjną repreumtowalo na konieren
cji 134 delegatów, na 142 wybra
nych w POP. Przez piętnaście go
diin praoowało 185 uczestników 

konferencji w atmoslerze niesłab
nącego zdyscyplinowania i twór
czego udziału w komisjach i dy
skusji. To nie są zagadnienia u
boczne, skoro podsumowujący dy
skusję poświęcili im specjalną u
wagę. Ludzie reprezentujący zło
toryjską or:anizację p�rlyJną, swo
ją pootawą na konferencji dali wy
raz dojrzałości i pocwcia odpo
wiedzialności za powiat. Obrady 
rozpoczęto punktualnie o 11odz. 9,00. 
Wzi,:U w nich udział m. in. :  przed
slawici�!lrn KC PZPR. tow. Las
man, poseł na Sejm, c,.Jonek egze
kutywy KW tow. Paweł Warchol, 
kierownik wydzlalu organlzacyjne-
110 KW PZPR tow. Antoni Bana
szak i instruktor KW tow. Maria 
Mokracka. 

Delegatów I gości w Imieniu u-
1tępuj11cych władz par yjnych po
witał I sekretarz KP tow. Roman 
Klat. Następnie delegaci wybrali 
z sal! 20-osobowe prezydium Kon
ferencJi. Obradom przewodniczyli 
kolejno tow. Wojciech Major, An
toni Trembulak i Roman Klat. ro 

przyjęciu regulaminu obrad. prze
mówienie 15 minutowe, wprowa
dzające do dyskusji, wygłosi! tow. 
Roman Klat. Podkreślił on potrze
bę szczegółowej oceny działalno
ści powiatowej instancji, pracy 
wewnątrz.partyjnej w organizacjach 
partyjnych na terenie powiatu, o-
raz dokonania oceny wyników e
konomicznych w latach 1959-1961. 

Sprawozdanie oceniające dwulet
nią działalność Komitetu Powia
towego I organizacji partyjnych 
w pow1ec1e1 informację z reali
zacji wniosków i postulatów z wy
borów do Sejmu i rad narodowych 
a także sprawozdanie komisji rewi
zyjnej i wnioski do projektu uch
wały, delegaci otrzymaU na 12 dnJ 

padek całego mająt.ku Karpow1- przed konferencją. 
cza na rzecz Skarbu Państw�.. W dyskusji głos zabrało 18 towa-
Sąd uzasadnił niewymierzen;e rzyszy. Konferencja pozytywnie o
ookarżonemu kary b1ierci, któ- cenHa realizację uchwal ITT Zjazdu 
rej domagał się w swoim pełnym Partii i kolejnych plenarnych 7.eb
pasji przemówieniu os'<nrżyci":- rań · KC przez powi_atową organl
skim prokurator Wl1<dys!aw zację partyjną. Pozytywnie rów
Wojs - dużym upływem czasu nicż oceniono wykonanie uchwal 
oraz faktem, że Piotr Karpowicz poprzedniej powiatowej konferen
dzialal na !'ozkaz prze1oionych, cji. Powiat złotoryjski w ostał
którzy stosowali terror wobt'" . • nich dwóch latach ool11gnąl dal
swych podwładnych, • sze sukcesy gosp.odarcze. Pomyśl

Prorok nie realizuje, swoje zadania prze-

mysi a szczególnie górnictwo rudy 
miedzi. Widać znaczny rozkwit go
spodarki rolnej. Stwierdzono jed
nak w przemyśle i rolnictwie sze
reg nieprawidłowości. Sp066b l 
metody ich usuniE;cia znalazły od
bicie w pocljętej orzez konfer<"nc:� 
uchwale. Wielu delegatów ocenia
jąc działalność Komitetu Powia
towego i Jego egzekutywy stw1er
dz.ilo że !:)via ona zbyt jednostron
na. Konce�trowano się w zasadzie 
na pcoblema,;h eko!".omicznych w 
przemyśle i rolnictwie. Zbyt mało 
uwag zwracano na życie wewnątrz.. 
partyjne w organizacjach partyj
nych, a przede wrzystkim na p9stawę 
ideowo-moralną członka partii. M. 

in, tow. Czesław Raducki - gór
nik przodowy z ZG „Lena" przed
stawił 4prawę niedostatecznego od
działywania członków partii w śro
dowisku bezpartyjnym. Mówiąc de
legaci o pracy aktywu partyjne
go stwierdzili, że cz,:,;!.o jest on 

nabity" faktami, liczbami ekono
�icznymi i wskaźnikami, ale rów
nocześnie nie potrafi wnikać w 
sprawy codziennego życia ludzi, 

„Niewątpliwie mamy - mow1I 
tow. Tadeusz Korba - sporo od
danych I dobrz_e pracujących ak• 
tYwistów i nasze sukcesy uzyska
n� w minionej kadencji w dużej 
mierze były od ich pracy zalet
ne. Ale jednak mamy i takle wy. 
padki ;-_,, za aktywistll uważany jest 
ktoś !·to raz błyśnie elokwenci11 
na ;ebraniu czy na naradzie. Bywa 
i tak, że do aktywistów zaliczany 
jest ten, kto obejmuje jakiekol
wiek kierownicze stanowisko, cho. 
ciaż nie zawsze jego" praca spo
łeczno--poli tyczna, postawa Ideowa 
na to wskazuje". 

Sporo uwagi poświęcono TÓ�� 
mez sprawom pracy partyjnej 
wśród nauczycieli, od których prze 
de wszystkim zależeć będzie p<>
wodzenie reformy szkolnictwa. Pod 
niesiono także problem niewystar
czającej bazy warsztatowej dla 
kółek rolniczych, PGR-ów i rol
ników indywidualnych. 

W dyskusji omówiono równie! 
problem asekuranckiej postawy zaJ 
mowanej dość często przez ludzi 
na kierowniczych stanowiska�h, 

zwłaszcza w aparacie rad narodo
wych ,którzy z oba wy przed oso
bistą odpowiedzialnością nawet w 
sprawach niewielkiej wagi odwo
łują się po akceptację do instan
cjt partyjnej, utr�iając w ten 
sposób jej pracę t odciągając od 
merytorycznych zadań partyjnych. 

No obiedzie u Wnshinqlonn 
9 paźd2ieruika. Dziś od rana 

roopocząl się wyładunek st.atku. 
Dokerzy wydobywają z ładowni 
towary i przenoszą je na brzeg 
za pomocą naszych statkowych 
dźwigów zwanych bomami. Przy 
całym nabrzeżu nie ma żadnego 
dźwigu, kranu portowego jakimi 
;np. upstrzony jest każdy port 
europejski. Spotyka się tylko 
pływające kTany i to rzadko. 
Amerykanie uważają, że im się 
stale dźwigi nie opłacają skoro 
statki mają własne. A chcą wo
zić towary !.o muszą mieć dźwigi. 
Natomiast już w magazynach 
spotkać można różnego rodzaju 
szybkie, ruchome ciągniki z 
diwigami do sztalowania posz
czególnych partii ładunku. 

(Korespondencja własna) wina „Martini", reklamowanego 
nota bene na każdy,n kroku, 
krewetki z sosem poniidorowo
chrzanowym, na d;•uf!iE' dan'e 
befsztyk pieczony na rożnie a 
na deser jabłecznik - strudel, 
pyszne lody i takąż kawę z k:·re
mem. Wszystlco m()glem zjeść 
tylko nie befsztyk. Przysmażo
no go mocniej na me specjalne 
życzenie ale i tak był niemal su
rowy w środlm i na dodatek 
wielkości nasz;vch trzech kotle
tów schabowych. By temu po
dołać trzeba mieć amerykański 
apetyt1 

W dyskusji zabrał również głos 
przewodniczący Prezydium PRN 
tow. Antoni Trembulak - podjął 
on m. in. polemikę z pojęciami 
znajdującymi swój wyraz jedynie 
,-, rozumieniu potrzeb inweł<tycyj
nych (nieraz rzeczywiście ba.rdzo 
Istotnych) swoich miejscowości, Z 
roku na rok - mówi tow. Trem
bulak - front robót inwestycyj• 
nych rośnie do poważnych roz
miarów. Na te sprawy trzeba u
mieć patrzeć oczyma i:ospodarza po 
wiatu. Tow. Antoni Banaezak -
'kierownik wydziału organizacyjne
go KW - szeroko omówił proble
my demokracji wewnątrzpartyjnej 
i ogromną wagę tejże demokracji 
w życiu partii. Sprzyja ona rozwo
jowi inicjatywy aktywu partyj
nego i myśH twórczej szereaowycb 
członków partii. Problem demo
kracji wewnątrzpartyjnej - pod• 
kreślił tow. Banaszak - to równieł 
problem walkJ o egzekwowanie 
obO\viązków partyjnych i walki o 
morale członka i kandydata par• 
tii. 

Dziś na miasto wYbieram się 
w asyście dwóch kapitanów, 
dwóch braci Gubałów. Kpt. ż. 
w. Bronisława Gubałę młodsze
go bra·.a d-cy „Legnicy" z m 's 
„Oleśnicy" poznaję w magazynie 
przy wyjściu. Wcześniej nie 
można było. Sam zajęty był 
sprawami statkowymi, a do nie
go na statek mi iść nie wolno. 
Okazuje się, że mamy poza mo
rzem wspólne zainteresowan'ia 
bowiem Br. Gubała jest autorem 
wielu opowiadań nadawanych 
swego czasu w Polskim Radiu 
w audycj�h „Klubu 60-ciu". 
Teraz mało pisze. Nie ma czasu. 
A szkoda. 

Wędn1jemy znanymi nam1 dro
gami do biur Stockarda przy 17, 
Battery Place przedstawiciela 
naszego PLO. Najpierw odbiera
my pocztę. (Stockard Steam
ship Corp). Mam list od żonv 
.i dzieci. Co ciekawego w domu? 
W redakcji? W kraju? Stęskni
l<>m się za nimi. Te trzyminuto
we rozmowy telefoniczne z mo
rza poprzez Gdynia-Radio to nie 
wiele. 
Po załatwieniu spraw handle-

wych u Stockarda przez panów 
,kapitanów idziemy <io urzęd� 
celnego gdz.ie kpt, E. Gubała 

• składa przysięgę, że wszystko co 
podano w dokumentach l na 
statku jest w porządku. Bądź, co 
bądź prz.yprowadzil statek ko
mun !styczny i w razie jakich
kolwiek nieścisłości będzie od
powiadał przed prawem amery
kańskim. Drugi kpt. B. Gubała 
ma mniej kłopotów. Załatwia 
tylko formalności przed wyjaz
dem do Europy, 

Przy 23 Broad Street składa
my wizytę P. Talmondowi dy
rektorowi GAL-u (Gdyni.a Ame
rica Lines) dokąd zostaliśmy za
proszeni. Zapoznajemy się z pra
cą tej placówki. Mamy prośbę 
do pana dyrektora. Chodzi o to 
by ułatwi! nam kontakt z na
szą ambasadą w Washingtonie. 
Kiedy będziemy w Filadelfii I 
Baltimore. Pragnęlibyśmy przy 
lch pomocy zwiedzić stolicę USA. 
Na tę wyciec21'<ę J'.)07.a mną pisze 
się wielu marynarzy. Tego ro
dzi¼ju wyci.,.,7J<i s.1 praktykowa. 
ne przez szereg placówek dYi>
lomalycznych. Tym bardziej, że 
przedstawiciele naszej ambasady 
odwiedu.ją polskie statki. W o
czeki waniu n a  połączenie tele
foniczne z,wiedzamy drugą pol
ską placówkę mieszczqcą się w 
tym gmachu, PEKAO TRADING 
CORPORATION, wysyłającej 
paczki do Polski i ponad 150 tys. 
klientów tej placówki na terenie 
Stanów Zj'"'1noczonych. Podzi
wialiśmv n?'sz polski len, ko
żuszki, wyroby cukiernicze · ,.We
del". Te ostatnie przysparzają 
:naszej placówce wiele kłopotów. 
Cukierki „Wedel", a w szczegól
ności krówki, które nam pokaza
no, nadchodzą zapleśniate. Trud- . 
no :z takim- towarem w.vchodzić-

na eksport. A t1:zeba pamiętać, 
że amerykański odbiorca jest 
szczegóLnie kapryśny na opako
wanie nie mówiąc o jakości to
waru. POISKI LEN, o którym 
wyżej wspomniałem doczekał się 
w Nowym Jorku specjalnej pla
cówki handlu zagranicznego, o 
tej samej nazwie importującej 

, tego rodzaju towary z Polski. 

W mlędzycza.sde p, Talmond 
przeprowadził ro.zmowę z amba
sadą w Washingtonie, gdzie obie
cano nam zorganizować wyciecz
kę do �tolicy Stanów Zjednoczo
nych. Później już w Filadelfii 
okazało się, że dobre chęci i 
zabiegi pana dyrektora pozostały 
tylko dobrymi chęci.ami. W Fi
ladelfii oczekiwała nas wiado
mość, że ambasada ma kłopoty 
z dotarciem do nu. Nawet do  
odległego o 50  mi l  Baltimore. 
Jeśli mamy fundusre proPQnują 
nam przyjechać do Washingtonu 
pociągiem. Ba, fundusu.. Właśnie 
najwięiuizy kłopot to środek lo
komocji Na przyjar.d pociągiem 
to my wcale nie musimy prosić 
o zezwolenie przedstawicieli na
szej ambasady mając nieograni
czone praw� poruszania się po 
całych Stanach, Cóż, wypadało 
podziękować za .,dobre chęci" 
w rozmowie telefoniczmej i 
z. braku dewiz podróżować da
lej niezawodną „Legnicą". 

Po zwiedzeniu polskich pk
cówek 1'andlowych pan dyrektnr 
Talmond zabiera nas na lunch 
do Domu Washingtona przy Pe
arl Streets. Tu zwiedzamy muze
um pamiątek po tym wielkim 
mężu stanu. W parterowych sa
lach tego samego domu zjadamy 
prawdziwy amerykański obiad. 
Podają nam, obok wspaniałego 

Z tym be!szt�•kiem mi11lem tro 
'chę kłopotu. Bo nie dość, że 
nie moglem go zjeść, a zostawić 
wię�ej niż polowy nie wypadało, 
to na dodatek zjawił się kelner, 
który zaproponował ml zmianę 
drugiego dainia na lepiej prZ}'
rządzony befsztyk Jeśli ten mi 
nie smakuje. Czym prędzej zapro
testowałem i oświadcl.ylem, że 
wszystko jest all right. 

Nasz obiad wyniósł po 7 do
larów z centami na osobę. Ba
gatelka. A mi przed wyjazdem 
wymieniono na drobne wydatki 
aż 5 dolarów! 

żegnamy się z panem dy-rekto
rem I zapraszamy go z kolei na 
polski obiad na statek Tu ju:i: 
nasz Staslo mu chybn dogodzi 
no i bez. dewiz co jE'st najważ• 
niejsze, a buteleczka „żubrówki" 
lub „Wiśniówki", za lrtórą w 
Ameryce przepadają, też stę 
znajdzie. 

Tegoż dnia po południu. Z cen
tru□ miasta przenosi�11y się na 
przylądek Manhatanu u ujścia 
rzeki Hudson do Atlantyku. O
glądam fort-hstoryczne miejsce 
gdzie po wyl11dowanrn w 1612 r. 
Holendrzy bronili się zakładając 

Dyrektor GAL p, Talmond (z 
prawej) w towarzystwie kpt. E. 
Gubały przed wejściem do Do
mu Wa.shingtona, 

fot. A. Waclawek 

Nowy Amstardam stolicę Nowej 
Holandii. Dopiero w roku 1664 
miasto to otrzymało obecną naz
wę Nowy Jor:C.. Tu na przyląd
ku dzisiejszego Manhatanu po
stawiono pomnik:  piaskowe figu
ry Indianina i Portugalczyka ku-
pującego ten przyląd\'!k 
przylądek przyszłej Amery-
ki. Niedaleko fortu wzniP.-
siono inny pomnik a raczej 
zespól pomników tym razeni 
współczesnych, na których wyry
to w grnnicic nazwiska ponDd 
10 tys_ marynarzy poległych na 
wodach Oceanu podczas II woj
ny światowej o wolność Amery• 
ki.  Odczytałem wiele nazwisk 
polskich: Zajlcrwski, Zamiatow
ski, Zebrowski... Polacy ,,alcz,vli 
na wszystkich ironi ach, 1,,i 
wszystkich szProkośc:ach geogra
ficznych zapisując się chlubnie 
·w kartach historii. 

Robię kilka zdjęć i \Vracamy 
na statek. Wieczorem wybieramy 
się do kina. 

�lojzy Wacławek 

Nowe władze wybrano w duchu 
poszanowania zasad demokracji, 
opartej na znajomości ludzi. Czo
łowy aktyw powiatu stanowi tutaj 
bowiem ustab!Uzowaną grupę dzla
Jączy znanych ze swej wielolet
niej pracy partyjnej. Komitet Po
wiatowy w Złotoryi, wybrany -., 
sobotę w tajnym glosowaniu Uczy 
35 członków i 11 zastępców, wy
brano U-osobową komisję rewizyj. 
ną, 4 zastępców i . 8 delegatów na 
Konferencję Wojewódzką . .  W skład 
członków plenum wchodzą towa
rzysze: Władysław Bala, Jan Bo
czek, Klemens Bajońsk.i, Broni
sław Bejmo, Jakub Cukierman. 

Władysław Dominiak, Jan Droz
dowski, Henryk Dąbrowski, A. Drze
wiecki, J. Fillpowskl, F. Górzań• 
ski, B. Gruszczyński, H. Hanebach, 
S. Hodowany, A. Jakubczyk, K. 
Józewczuk, F. Kubielski, R. Klat, 
M, Konefał, T. Korba, P. Kucie!, 
A. Lasek, M. Machura, J. Maciej
ski, W. Major, M. Mordalski, F, 
Mrozek, T. Nejman, J. Nowak, D. 
Peszko, J. Przybylski Cz.. Raduc
ki, A. Trembułak 1 

, 
Alfred Wola 

czvński. 
Na pierwszym posiedzeniu plenarnym wybrana została l l-osobo

wa egzekutywa Komitetu Powiatowego w składzie: Roman Klat Wojciech Major Franciszek Gó� 
rz.ański, Arkadiu;z Drzewiecki Ant�n i_ Trembulak, Jan Filipowsk't ,  Ka 
z1m1e!'z .Tńzewr-,:uk. Alfred \Vol
czyński, Piotr Kucie!, Marian Mordaiski i Franciszek Mrozek. I se-

(Dokończenie na. str. � 



,, Chłopiec z balon ikiem'' 
Fot, Franciszek Pałka 

� /i' 

W PRZYSZŁOSC 
Jakże to mówi poeta: 

po życie sięgaj nowe, 
Lecz życie to nie kwiatek 

- rękę wyciągnąć 
i ?.erwai; 

Poparzysz młode dłonie 
dni 

roztopionym 

Zębami zgrzytniesz. 
Cóż z tego? 

ołowiem. 

W robocie nie ma przerwy. 
To nic, że za plecami śmierć przyczajona stoi. 
2e każda salwa na głowę 

kamiennym ciężarem się wali. 
Gwizd kul. Na bruku ślady. 

Nie zetrze ich szmat historii. 
Z czerwonych cegieł będziemy • budować 

w Polsce 

Kiwają głowami : marzyciel. 
socjalizm. 

Swiat chciałbyś podnieść ni,. 
barkacł:.? 

Uśmiech bezzębny: no spróbui. 
udławisz się trudu ością, 

Nie wiedząc, że myśmy w ramy planowej gospodarki 

Na- pierwsze miejsce wstawili 
masową prodtikcie 

radości, 
Ze po to dzi�i,ii jak piolt1!" 

bezsenne 
smakują 

no·ce, 

By jutro na świat cały wołała statystyka: 
Spożycie szczęścia wzrasta 

z dniem każdym 
o trzysta procent. 

Wtedy odnajdziesz mtodość. 
,Ju:; w;.,,z iak będziesz ją witał. 

AUTOR NIEZNANY 

(Ze zbioru. .,Antologia Pol
<'ldei pnezii podziemnej". 
Wyd . .  ,Wspólna Sprawa" -
Wydawnictwo Oświatowe) 

(łOM tESlfCZNY DODATE� .. WIADOMOS('� LEG N ICUICH' 

Nr 1 (37) Rok IV Styczeń-Luty 1962 r --------------------
Mieczysław Nowak -

W llGNICY 
Zaczęło się od ekipy wyjazd�

wej na Dolny Sląsk w czasie, 
kiedy jeszcze Wrocław był oblę
żony, kiedy nie znaliśmy ani 
dróg, ani linii kolejowych, któ
rymi pierwsze cywilne grupy O• 
peracyjne miały tam dotrzeć. 

Jeżeli dziś z pełną odpowie
dzialnością twierdzimy, że orga
nizacja życia na Dolnym Sląsku 
jest bezsprzeczną zasługą pepe
rowców i pepesowców, to począt
ku tej prawdy należy szukać już 
w Warszawie, Krakowie, Kiel
cach i innych miastach, gdzie w 
gorącym okresie powojennym 
montowano grupy towarzyszy 
chętnych do wyjazdu na nowo 
odzyskane ziemie � dl1:1 stworze
nia tam administracji, urucho
mienia zniszczonych zakładów 
przemysłowych. 

Zaczęło się - dla mnie - wła
śnie w Krakowie, w kwietniu 
1945 r. Formowano w gorączko
wym pośpiechu grupę operacyj
ną. Byłem wówczas na pierw
szym roku studiów humanistycz
nych. Miałem dwadzieścia dwa 
lata. Na ławę „szkolną" dopiero 
co wróciłem z szeregów party
zanckich Armii Ludowej w Za
głębiu Dąbrowskim. 

W komitecie krakowskim towa
rzysz Artur Starewicz zapytał: 

- Chcesz jechać na Dolny 
Sląsk? 

Pytanie to spadło na mnie nie
spodziewanie. Obliczałem swoje 
siły. Zgodziłem się. Dopiero w 
dniu wyjazdu uświadomiłem so
bie jak ważną podjąłem decy
zję. Zal mi było lawy uniwersy
teckiej i kolegów, z którymi ro
biliśmy tak piękne plany na przy
szłość. 

Znalazłem się na ciężarówce 
odjeżdżającej na Zachód. Był 
dzień 2 maja 1 945 r. Grupa nasza 
liczyła dwadzieścia siedem osób. 
Przejeżdżaliśmy przez różne stre
fy zieleni i różne strefy niedawno 
wygasłego ognia. Dosłownie dep
taliśmy po śladacl, wojny. Im da
lej na zachód, tym bardziej spię
trzały się one w koszmarne ster
ty gruzów, zardzewiałych zarośli 
kolczastego drutu, trupów ludz
kich i końskich. leżących b2z
wladnie po obu stronach drogi... 

Powoli zapadł wieczór. Blade 
gwiazdy rozmigotały się na nie
bie. Jechaliśmy p,,łnym gazem, 
jak gdyby w obawie, by nas noc 
nie zaskoczyła wśród gruzów. 
Nagle dalekie niebo zaczęło 
gwałtownie różowieć, gwiazdy 
zgorzały w jaskrawej czerwieni, 

(fragment) Niemców, druga - zorganlzowa� 
polską administrację państwową, 

mijane ruiny zabłysły Jak powle
czone roztopioną miedzią. 

- Wrocław nadal płonie -
powiedział . ktoś przez ściśnięte 
gardło. Głos brzmiał ciężko, otę
piła nas groza. Nie wjechaliśmy 
do płonącego miasta - trwały 
w nim jeszcze walki. Szofer skrę
cił w kierunku Trzebnicy, ucie
kaliśmy od tego przerafliwego 
widoku. 

Niebo powoli wygasało. Od czasu 
do czasu powietrze nocne przc
ci11ały dalekie detonacje, Zanu
rzyliśmy się w pacbnącq wiosen
ną noc. Z zarośli, l gajów pod
chodzących do szosy, dolatywały 
słowicze koncerty. Słuchaliśmy 
uroczego śpiewu ptaków z za
chwytem i z odrobiną pretensji.,. 

- Niech na całym świecie woj
na, byle jeden krzak się ostał dla 
słowiczej miłości - rzucił ktoś 
pod adresem słowiczych kochan
ków. 

Zatrzymaliśmy się na jedną do
bę w Trzebnicy. Była tu już gru
pa operacyjna z Kielc. Wśród 
towarzyszy z tej grupy znajdo
wał się, Antoni Galiński, przy
szły sekretarz KW PPR we Wro
cławiu, ojciec Tadeusza Galiń
skiego, obecnego ministra kultu
ry. Cóż to był za uroczy czło
wiek! Jaki piękny charakter! 
Miałem zresztą możność przeko
nać się o tym później, gdy pra
cowaliśmy przy jednym biurku. 

30 kwietnia stanęliśmy późną 
nocą w Legnicy, mieście wymar
łym. W przeciwieństwie do dnia 
poprzedniego niebo zasnuły ciem
ne chmury, deszcz lał jak z ce
bra. Byliśmy piekiPlnie zmęcze
ni, głodni i zmoknięci. Przy ja
kimś budynku w śródmieściu roz
biliśmy biwaki. Leżąc pod kocem 
szczękałem z zimna zębami. Nikt 
nie mia! ochoty na rozmowę. Sen 
mimo spóźnionej pory nie przy
chodził. Tn i ówdzie rozlegały się 
jeszcze pojedyńcze strzały. Cho
ciaż zmęczony, usnąłem dopiero 
nad ranem. Po pełnym koszma
rów i majaków śnie, zapadłem 
powoli w odrętwienie. 

Nazajutrz, kiedy słońce rozrze
dziło chłód i rozproszyło unoszą
cy się jeszcze gdzieniegdzie czad, 
raźniej popatrzyliśmy na miasto 
i poszliśmy je zwiedzać. Do dziś 
mam w oczach tamten obraz. 
Ulice i domy były wymarłe. Tu 
i ówdzie rozlegał się tylko sko
wyt zabłąkanego psa. Miasto wy- I 

dało mi się duże, o pięknych wil
lach, ogrodach pełnych kwiatów 
i zieleni, zwłaszcza w części po
łudniowo-zachodniej. Tu wznosi
ły się pałacyki najbogatszych 
przemysłowców i rentierów nie
mieckich. Dzielnica ta stanowiła 
kontrast w zestawieniu z innymi, 
bardziej zniszczonymi w czasie 
działań wojennych, o domach 
czynszowych, odrapanych. prze
ważnie brzydkich i ciężkich ar
chi tektonicznie. 

Koło południa wróciliśmy do 
swoich biwaków. Zapadła decy
zja - grupa nasza została po
dzielona na rtwie części; przemy
słową i administracyjną. Pierw
sza miała zabezpieczać maszyny 
i urzadzenia przemysłowe w za
kładach opuszczonych przez 

Po kilku dniach pracy w gru
pie przemysłowej postanowiliśmy 
ze starym KPP-owcem, towarzy• 
szem Hlondem, że będziemy „bu
dować na własną rękę' Komitet 
Miejski Polskiej Partii Robotni• 
czej. Wzięliśmy w tym celu w po• 
siadanie jeden z okazałych bu'
dynków przy ulicy Szuberta. 
Sciany i okna mia! pokaleczone 
śladami kul, lecz był cały - stal! 
Wyciągnęliśmy z pobliskiej piw
nicy chropowatą deskę i wypisa
liśmy na niej patykiem macza
nym w gęstej oleistej farbie: Ko
mitet Miejski i Powiatowy Pol
skiej Partii Robotniczej w Legni
cy. Był to pierwszy komitet par
tyjny na Dolnym Sląsku. Po• 
wstał on 9 maja 1945 roku. 

Mieczysław Nowak 

Andrzej Kwaśk iewicz 
■ 

w lesie 
tu są łąki uczynione z wysp wykąpanych w zieleni 
są wiewi�rki . - _krople ogn_ia_ - z gałęzi na gałąź 
nagła lemwpsć Jaszczurki t Jaszczurki zwinność 
jaki krawiec promieniem zszywa drzewo z drzewem 

• Op isuję 
łamliwość nade mną 
pode mną zieleń łagodna 
�a�rzymana spojrzeniem czajka zawisa na krzyku 
JeJ lotem przekreślony cień mój odcisnął się w wiośnie 
to jeszcze zanim ugier wsiano w pejzaż 

, ,Przez szlilo'' 
Fot. Bronjslaw Chyła I' 
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Zbrodnia pod 
S 

ZUMI posępnie prastara knie• 
ja na pótnocnym brzegu Ka• 
czawy między Bieniowicami 

1 Szczytnikami. 
Odwiecznym „traktem mni-chów" łączącym się na północv 

z traktem ścinawskim i wycho
dzącym na południu gdzieś w o
kolicy Grzybian na starą drogę 
wroclaw�ką, podążają wolno dwaj 
wędrowcy. 

. Z ubioru łatwo odgadr,ąć ich 
zawód. Są czeladnikami. Po wie
lu latach wędrówki i nauki u 
różnych mistrzów, wyzwoleni ,Vresz 
cie wracają do rodzinnej Swidnic�·. 

Jeden z wędrowców, młodszy i 
szczuplejszy, jest piekarzem, dru
gi znacznie starszy, krępy i zwa
listy, nosi na swoim stroju eru
blematy cechu rzeźników. 

Jest pótne czerwcowe popołud
nie roku· Pańskiego tysiąc trzysta 
- przypuśćmy - dwudziestego pią 
tego. 
W przedwieczornej ciszy wyraź.nie 
słychać nawoływanie chłopów ko• 
szących siano na drugim brzegu 
Kaczawy i olzwony pobliskiego ko
ściołka w Spalonej, 

rani na wieczerzę, a póiniej no�
leg na świeżo skoszonym paci\• 
nącym sianie. 

Pogodny nastrój ll(arnla mlo, 
dego piekarza, który prowadząc 

przez wiele lat skromny i osz
czędny tryb życia, kosztem wiel\l 
wyrzeczeń zgromadził sporą sun1• 
tę pieniędzy. 

Oczami duszy widzi już mury 
rodzinnej Swidnicy, siebie Jako za
możnego szanowanego mistrza ce
chu piekarzy, własną piekarnię z 
krzątającymi się żwawo c,eladni
kami i uczniami. Powodzenie prze. 
cież zapewnione! 

Kto w Swidnicy potrafi 1ak Jale 
on upiec naumburski chleb z kmin 
kiem, ratyzbońskie obwarza11ki czy 
leż monachijs\<ie pierniki Ili\ mie
dzie? 

Talary ukryte na piersi w pr,
katej sakiewce pomogą 1.iścić się 
tym marzeniom! 

rlr 1/37 (57253) 

Z podań Ziemi Le§nick� 

Bie.niowicami 
niósł w bóJkaah z �ówn!e godny• 
mi ja\< on sam komJ)a,nnmi pi· 
Jaństwa l awantur. Chuda jest Je
go sakiewka i pusty tobołek, w 
którym oprócz noża rzefoickiego 
! starej koszuli niczego nie ma. 
ZnaJ<1 go dobrze we wszystk\cli 
zajazdach i eospodach po nhµ brz-,
gach Renu i nad eórnym Duna• 
jem. 

Nie ma 1>rzy sobie nawet zla
manel(o ueląga, bo ostatni grosz 
przehula! przed kilku J,,fam( w 
Zielonej Górze ,słynącej przecież 
od wieków z przeclnlch win. 

Gdyby nie piekarz z którym Io, 
zetknał go onee<laj w Głogowie 
a w którym ro7.poznal sweio świd 
nickiego ziomka, przy57.loby mu 
mocno zacisnąć pasa. 

W duszy rzeźnU<a wr'! burza. 
Targają nim sp�zeczne uczuci·.: 
zawiść, cl\ęć łatweio wzbogacenia 
się ale i str�sz.liwa obawa przed 
gr;echem śmiertelnym, przed wlecz 
nym potępieniem. 

Tymcz;1sem docoodz! do jego U• 
szu srebrzyste pobqękiwanie pue
llczanyrh talarów, na których mi• 
gocą czerwone odbłyski zachodz14. 
cego słońca, 

na drugim brzeeu Kaczawy byU 
mimowolnymi świadkami zabój• 
atwa. 

Zbrodniarza związano i odstawlor 
no do Prochowic, edzie po trzecll 
dniach sędzia miejski skazał )lo 
na śmierć przez powieszenie. Be,: 
zbędnej zwłoki ust;1wiono szubie
nicę na pagórku zwanym Owczym 
Wzgórzem i w obecności licznie 
zgromadzonej gawiedzi m!!trz l"(liej 
ski wyrok wykonał. 

Na miejscu zbrodni postawio® 
kamienny krzyż pokutp1czy. Za

pewne w ciągu c;ltueich stulec.i 
przechodnie modlili się prr.e,;I tym 
krzyżem za duszę niewlnrie zas 
mordowanego, podobnię jak,_ przed 
wieloma Innymi krzyżami rozsia• 
nymi po całej Ziemi Sląski�). 

cho111owsk a" 
Jeszcze trochę wysiłku, a przul 

naszymi wędrowcami otworzą się 
gościnne podwoje gospody w Spd
łonej. Czeka na nich dzban chłod
nego plwa, polewka okraszona 
śmietaną, może nawet i udziec ba-

Wyciąca więc nasz w,:drowiee 
kiesę i zaczyna znowu przeliczać 
swoje talary, mimo, że r.zyni! to 
już niezliczoną ilość ra,y. Chce 
jednak znowu nacieszyć •I� ■woim 
majątkiem, gwarancją przyszłego 
powodzenia, 

Inne zupełnie uczucia ogarnia
ją jego towarzysza - młodego rzeź 
nil<n. Długie lata wędrówki nl• 
czego mu nie olały, prÓGZ kilku 
blizn, śladów po ranach które Od• 

To właśni� przewata sz<1lę, zbrod 
nlczy Zl\lT\iar zamjepla się w de• 
cyzję - pieniądze muszą 1.a wszt.l· 
ką cenę 't,yć moje. Po kryjomu 
wyciąga więc z tobołka długi, wy
ostrzony rzeźnicki nóż i podcho
dzi do niczego nie podejrzewają• 
cego piekarza. 

Jed,;iak od czasu zabójs!w,_ J>ed 
Bieniowicami „ trakt mnichów" 6ta•. 
je się coraz mniej uczP,szcrany, 
stopniowo zarasta ziebkiem t 
wreszcie niknie całkowicie, staj11c 
się częścią pól upr1,1wnych. J'e
dynym reliktem tego prasiare,-:o 
traktu były szczątki „mnis�go 
mostku", które możną byto ogl�
dać jeszcze przeli rokle!T\ 1914. Znilt 
ly już dawno ślady krzyża pokut• 
niczego, bo jeszcze w X..VU wie
ku został on usunięty z pola i w 
murowany we wschodnią 1t:ror.t 
muru otaczające110 stary cmentarz 
w Bieniowicach. Przy rozbiórce 
lego muru około roku 1859 jego 
ocalałe szczątki wykorzystano dt1 
budowy nowego m"ru cm�ntarne• 
go. 

qg 

C 
HCIAL BYC sam, al.? 
ni0 w czterech ścia
nach swojego małego 
mieszkanka. Nie zważa! 
na to, że j�t ciemno 

f w każdej chwili może zostać na 
,padnięty, Prawą rękę trzymał w 
J:.,ieszeni. Przyzwyczajenie, które 
pozostanie być może na cale zr
cie. Ale tylko„ przyzwyczajenie. 
Skoro nie chcą mu dać munduru 
nie potrzebuje broni. Dosyć si;: 
nałaził w cywi',nych ciuchacl1, 
obwieszony granatami i „szmaJ
serami". Płuca! Ważna rzecz! 
Można przecież wyleczyć! A taki 
konował będzie go tu uświada• 
mlal! Jak :>n to powiedział'! 
„Wojna przeciE'ż skonczona. Nie 
tylko oficerowie są potrzebni. W cywilu macie piękne pole 
działania = Budować i rozbudo
wywać to, cośmy wywalczyli!'' 
Co taki lekar731;a może wiedzie: 
o „wywalczaniu?" 

Nie oglądał się za siebie. Nie 
:ria5lU<:hiwał, czy w mroku roz
legną się ciche, skradające kro
ki, Było mu to obojętne. Obszedł 
ciężki masyw kilkup:ętrowego 
11Chronu lotniczego. Lewą ręką 
wysupła! z kieszeni pogniecione
go papierosa, sięgnął po zapaiki. 
W lewej kieszeni nj,� było lch. 
Pomógł sobie w szukaniu tak,i:e 
prawą ręką, ale nie ;;nalazł. Ro
:i:ejrzat się bezwiednie, jakby o 
tej porze mógł 11ade::lć jakiś 
przechodzień. Zacisnął szczęki. 
Jlez palenia nie wylnyma n&
wet piętnastu minut. Ssąc papie
r�a, przeciął ukosem jezdnię, 
przyśpieszył kroku. 

Gdy przechodził obok wielkiej, 
0\wartej bramy, usiysza! z głębi 
t,oowórka jakieś szmery. W ciem
ności zamigotał na moment pło
myk zapałki. To wzmogło jesz
cze potrzebę palenia, Skręcił w 
podwórko. 

- Kto tam'' - rozkgł się CZYJ� 
przytłumiony głos. 

- Swój, swój - odparł Wik
tor. - Chcę tylko przypalić pa-• 
pierosa. 

Zabłysnęła latat"Ka. ,Taskrawe 
światło uderzyło Wiktora w oczy, 
przesunęłą się PQ nim z góry do 
c:)ołu. 

- Polak? - zapytał ten salll 
głos. 

- Chyba. 
- Sam je$ten 
- Sam. 
- A czego tak łazisz po n0<:> ·> 
- Spaceruję... - skrr.ywil im• 

n!cz;1ie usta Wiktor, Bawiło eo 
to sJedztwo, choć nie Wiedział, 
kim był „prz(o<!;}uchu1ący." 

Latarka trzym�la go prze,: cały 
czas w kręg1 1  światła Za nią 
�jaczyjy w -nroku trzy sylwet• 
k1 męż«:zyzn. Ten, który trzy
mał latarkę I zadawni pytania, 
był w skórzanej kurtce. Odwró• 
cil terax gliYWę do pozostały.;n 
dwóch. 

- Przyda nam się, no nie? -
rzucił I zwracając się z powro
tem do Wiktora. - l!hce,;z zaro
bić „gó,ala" 1 

Wiktor zawahał się. 
- To zależy - powiedział. 

Nie wiem za co te.'l .Sór&l" ma 
być. 

- Za robotę - roześmiał się 
ten w skórzallej k•.1rtcr.. - Po
możesz załadować parlc' grató·.v 
i „góral" leci. 

- Dol:>ne - z.godził si� Wiktor 
Zaczął się zastanawiać, gdzie 
właściwie iest. Ta brama. oo-

Fol. Bronisław Chyła 

illii j 

Krótki błysk noża I z podcię
tego gardła piekarza wylewa aię 
czerwona, szybko eęslniej�ca stru
ea krwi. Jeszcze kilka chrapli
wych dżwięków i już po wszyst� 
kim. 

Tyle głosi wieść ·eminno krążąca 
w ciągu stuleci po Ziemi Legnie• 
kiej. Opowiadano ją scbie w 
chłopskich izbach w długie iizno,, 
we wieczory przy szumie kołowrnt 
ków. Wzdrygano się i ż_egnano na.. 
boinie przy poświstaclt wi<'hru u • '  
patrując w nich jęk potępionej du• 
szy wisielca. Odlegle echa teJ 
wieści znalazły swój wyraz w zbio• 
rze podań Ziemi Legnickiej, ską• 
zaczerpnięty został materiał, siano• 
wiący kanwę, na 1,tórej csnuto Io 
opowiadanie. 

dwórko, w głębi dwupiętrowy bu
dynek... Czy to nie ta fabryczka 
obt1wia, którą odk�yl mały He
nie!,? Zabili wtedy dr�,,-i i ok:Ja 
deskami, zawiadomili zarząd 
miejski. 

- No, chodź. 
Swiatlo latarki zatoczy!<:> krąg. 

Wiktor zobaczy! pried wejściem 
do budynku s.imochód ciężaro
wy, kryty plandeką. Przypomninl 
sobie o papierosie. 

- Miał mi pan dac ognia, 
;,Skórzana kurtka" podał mu 

zapałki 
- Masz, popal sobie trochę, 

tylko nie z;a długo. Musimy .się 
spieszyć. 

Obywatele są z zlirząciu 
miejskiego -. zapyta! Wiktor. 

- Z zarządu miejskiego? Co ci 
wpadło do głowy? - zdziwił si� 
tamten. 

- E, nic . .. Tak mi �ię wyda-
wało ' 

- Chyba dlatego, że tu na 
drzwiach wisi ten swistek -
.,skórzana kudi\°a" oswietlil nic• 
wielki skrawek papiP.ru. 

„Zajęte przez zarzą.i miejski 
mias ... Wstęp su ... oniony" - od
czytał Wiktor. 

- Mają te urzędasy pomysły, 

Zbign iew Krempf 

;,Skórzana kurtka" pogrzebał w 
kieszeni. 

- Mam jeszcze dwa papierosy, 
Wiktor chciał sięgnąć po swo

je. Ubiegt go jeden z mężczyzn. 
- Zaczekajcie. Mam w szofer• 

ce „amerykany", DaJ latarkę. 
Gdy wydobywał z głębi . SZO• 

ferki papierosy, wydało się Wi1,
torowi, że słyszy jakiś cichv 
brzęk, Przysunął się t.:iżoj. W 
świetle latarki błysnęło coś me
talicznie. 

Wiktorowi przemknęła prZPZ 
głowę błyskawiczna; brawurnwa 
myśl. 

- Ten wóz też t,·clejny? -
zapytał, biorąc � paczki ,.camela"; 

Rozumie się! Od,:.nkany: 
- Pan jest kierowcą°? 
- Mhm ... 
- O, to jesteśmy ko;e!;lam i  po 

fachu! - udał rado�ć V,71ktor. -
Słyszałem niedawno o mercede
sie . .. 

- Gdzie? !\-Iożemy ubić inte
res! - zainteresował Eię kie
rowca. 

- Niedaleko ... 
- O tym po tym przerwa! 

,.skórzana kurtka". - Póki co, 
- ładujmy, :i.eby j('Szcze za ciem• 
na wyjechać stąd. 

„ Chcesz . zarobić 
górala ... ?" 

nie? - zaśmiał się „skórzana 
kurtka'•. - Zamiast w;irtownika 
- kawałek papirka! 

Tamci dwaj zawtórowali mu 
śmiechem, 

Weszli do b<1dynku. 
- No, dawajcie. Bierzemy !� 

kołkarkę! - komenderował „Jkó
rzana kurtką". 

We czterech unieśli maszynP,. 
Wikto1· zdawał sobio sprawę, ie 
wpakował się w Jakąj uie bar
dzo czystą historię, ale co,•az 
bardziej so to cieka,Wllo. 
• - Ostrożnie!... W prawo... Do

bra! 
Z wysiłkiem po<lsa<liiH kcl

karkę na samochód. 
- Właźcie r.a gór,: i priesuri

cie ją do pnodu ! 
Wiktor I Jeden z mężczyzn 

wdrapali się n« wóz Było tam 
Już kilka Innych maszyn obuw
niczych. 

- Daleko to wieziecie? - u
gadnął Wiktor, kiedy przesuwa
li kolkarkę. 

- Daleko, Stąd nie Widać -
odparł tamten. - Ale niech cir• 
bie, synu, głowa o to nie boli. 
. Wiktor nie pytał dalej, Od wy

siłku kluło go w plecach. Zwie
ra! zęby, lecz pomagał <:!alej. 

„Skórzana • kurtka" odsapn:;l 
głośno, kiedy znowu załadowali 
jakąś maszyn� rra sa>ncc1,'··•. 

• otarł pot 1. twarzy. 
- Przerwa. Wolno palić. 

. - Moż�my zaoali� - Z&Odiiu 
s1e tamci, 

- Na chodzie ten mercedesia:S:? 
- nie dawał się zbić z trop;i 
kierowca. 

- Pewno. Jedno kopnięcie star
tera i jedzie! 

- A myślisz, że mój potrzebi.1-
je kręcenia ko1·bą? Wyszykowa
ny na cacy! - przechwala! si•� 
kierowca. - Zegarki szwajcar
skie tak nie chodzą! 

- Nie chwal się, Wacek . Chad:\ 
do roboty, 

Wiktor został w tyle. Obe1-
rzat . się, chcąc przebić wzrokiem 
panujące w podwórku clemno�ci. 
Jeieli się prr.:dtem nie omvlil 
to Wszystko w porządku. • ' 

- Te, pom,igier ! - zawołał 
któryś z mężczyzn. - Co się tak 
guzdrzesz? � Za,raz przyjdę! Muszę C05. ,. tego! - odkrzyknął Wiktor, Nie miało ci się kiedy ze-brać na siusianie? Przychcdź szybko! 

Kroki męż�zym ucichły w głębi budynku. W1ktot· stal przez chwilę nieruchomo nasłuchu-jąc. ' 
Podkradł si,: do samochodu, 

Powoli, wstrzymując oddech, o• 
tworzył drzwiczki szol'er-ki, wy
ciągnął rękę, dotknął palcami 
deski rozdzielczej_ Rozległ się 
cichy brzęk. 

Ciągle nasłuchując, usiadł za 
kierownicą. Przekręc,t kluczy;:, 
zwolnił hamulec ręczny. Samo
chód potoczył się w•.>lno w kie
i-uku bramY. Wiktor uśmiech.-,al 

się kącikami warg, przymknął 
drzwiczki. Jeżeli silnik od ra• 
zu zaskoczy, to dobrze. Jeżeli 
nie ... 

Wymacał nogą rozr•.iszr. ik, Za
chrobotało. Sil;1ik pryclu,ąl kil• 
ka razy. Zaskc:ezył. I-rzy wrv.l
caniu biegu zgrzytnę 'y tryby. 

- Co tam .. . '! O, choie:·a ! Trzy
majcie go! - krzyczał któryś z 
trzech mężczyzn. Stój, sukinsynu! 

Wiktor dodał gazu i pochylit 
się nad kierownicą, Za nim roz
legły się strzały 

Zbrodniarz, trwożliwie ogląda
jąc się ukrywa ciało zabitego w 
zaroślach nad Kaczawą, zabiera 
sakiewkę 1 kieruje się w stronę 
"mnisiego mostku'\ aby przejść na 
drugą stronę rzeki. 

Tu czeka go jednak niespoolzian
ka. 

Z zarośli wypadają pachołkowie 
ze Spalonej, którzy kosz-�c siano 

.., .... 

Zbign iew Pędziński 

1,nacy Pressler 

Nie włączał świateł 0-:zy bo
lały go od wytężonego pabrze• 
nia w ciemno.\ć. Poprzc>z war• 
kot silnika słyszał szybki tu
pot nóg, Znowu strzały_ Jeden 
z pocisków trafił w którąś z 
maszyn. Rozl�gł się podzwania• 
jący brzęk. Pr1.ycisnąl pedał \;a
zu. Jechał na pamięć, nie wi
dząc jezdni przed ti,•bą. Na tle 
nieba zobacz:; I ruinę wysokiego 
budynku. Tero2! Nia hamując 
wziął ostry zakręt. Tupotu nóg 
nie było już od dawna słychać. 
Tylko teraz, kiedy samochód 
zwrócony był bokiem dn ulicJ-, 
z której skręca!, zaterkotał pi
stolet maszynowy. Prysnęło 
szkło. Uderzenie w lewe ramię 
oderwało Wiktorowi dłoń od 
kierownicy. Samochód skoczył w 
bok. Ale tylko na j�dno oka 
mgnienie. Jedną ręką, wyprowa
dził go Wiktor ze zdr�dliwego 
„tańca". Lewa ciążyła mu 
c◊raz bardzieJ, jakby przywią• 
zano do niej pudowy odwatni� .. , 

Próba człowieczeń-stwa 

Wytrzymać j�szcze przez parę 
minut. To chyb� już blisko. Wlą• 
czyi reflektory. W ich świe'.le 
ulica wyg!ądab jak wąwóz m:ę
dzy poszarpanymi skalam!. Ale 
daleJ na przedzie stały jut nie
zniszczone budynki. Jeśli doj�
dzie do nich i �kręc, w prawo .. , 

Przed oczami zaczęły krążyć 
kolorowe płatki Ból przer,iósl ail) 
z lewego ramienia gdzieś w 
g!ąb ciała. 

,,Płuco - mysia! sennie Wik
tor. Wojsk•� jestem niepo
trzebny, a priecież plu,·o można 
wyleczyć... Już , jest leczone -
skrzywi! boleśnie wargi, - Szko
py cię nie dostali, a teraz ... .,Gó
rala" nie zarobię.,." 

.T eszcze jeden zakręt. Swiatla 
omiolly flagę na odrapanym bt.:· 
dynku, wartownika z .,µeemen�" 
przez pierś, tablicę z emblema
tem ZWM-u. 

Prnwa ręka też o�labla. Nie 
zdołała przekręcić kola kierow
nicy_ Opadł na ni'l rn-·n.rzą. Je
szcze pamiętał o tym, żeby zdjąć 
nogę z gazu I przesunąć ją w 
lewo na hamulec 

Samochód stanąi nagle, jakby 
się zaparł kol<lmi w bruku. 

Wartownik poddó$t czujJJie 
„peem" i os�:'Ożnie pcxlszedt do 
samochodu. Zajrzał do szoferki. 

.:- Ej, p{lnie! Zasn�I pan, c:>.y 
PtJany? - nie doczekawszy się 
odpowiedzi wsunął rękę prwz 
r°7bitą szyb!l. Cofnął l<1 i z pr,e
razemem spojrzał na z.:krwawio
n� palce. Przełknął ślinę.. A le 
mE; uciekł. Dopiero gdy pod
most głowę Wiktora, przerażenie 
ogarnęło go ponownie ze zdwo
joną silą. Cofał się kilka kro
ków, odwróci! się i pędem po
biegł do mdławo oświetlonych 
drzwi, - Chłopaki !  - wrz�szczal zal a• 
mującym się głosem. •- Chłopa
ki! Koi.-dzy! Frzewod'licząc"""o 
zabili !  ZBIGNIEW KREMPF 

Nagrodzony ku końcowi roku 
1960 przez Nową Kullurę, a wy
dany ostatnio po raz drugi tom 
opowiadań Stanisława Wygodzkiego 
,,Koncert życzeń" wiąże się ściśle 
swoją treścią z dotychczasową bio. 
grafią i twórczością tego pisarza. 
A życie i praca literacka Wygodz• 
kiego nie należą do najłatwiej• 
szych: prześladowany przed woj• 
ną za dz.iałalność komunistyczną, 
wygnany nawet z kraju (zadebiuto
wał tomem wierszy pt. , .Apel'! w 
Moskwie w roku 1933) żar li wy .spo
łecznik utalentowany artysta wra
ca do ojczyzny, by dzielić naj
twardszy z losów Polaków lat 
1939-45 - los więźnia obozów kon
centracyjnych w Oświęcimiu, 0-
ranJenburgu i Dachau. Trudno 
się więc d:r.iwie, te powojenna li· 
ryka, a przede wszystl<iJn nowe
listyka autora „Milczenia" zogni
skowała się tematycznie w „cza
sach pogardy", które dla członka 
KPP zaczęły się wiele lat przed 
wrześniem 1939. 

„Koncert życuń" Jest cyklem 
opowieści okupacyjnych obrazują• 
cych przede wszystkim gehennę 
polskich Zydów. Temat wy
dawałoby się - nienowy eksplo
atowany wielekroć przez samego 
Wygodzkiego, mający nadto żarli
wego i upartego kronikarza w o
sobie AdOilfa Rudnickiego. Ale wła 
śnie „Koncert życzeń" przekonuje 
że o „epoce pieców", o piętnują
cym ją matole „Medalionów" Nał
kowskiej „ludzie ludziom zgotowali 
ten los'• - pisarze polscy - mimo 
twórczości Tadeusza Borowskiego 
= nie nakreślili ostatniego słowa, 
konkludującego obrazu. Nazwisko 
autora "Dnia na Harmenzach'' pa
da tutaj nie bez powodu: wydaje 
mi się, że właśnie Wygodzki kon• 
tynuuje w sposób najbardziej hu• 
manistycznie wartościowy t arty• 
stycznie płodny i<ieninek natarcia 
na taszyzm i jego pochodne, zaini. 
cjowany przez opowiadania Borow
skicgo1 zgrupowane głównie w 1 1Po
Zegnaniu z Marią'' i „Kamiennym 
świecie". Szacunek dla faktu, niechęć do jego lirycznego (jak u 
Rudnickiego) czy naluralistyczne
go Uak -Hołuja) komentarza, zwięz
ła, twarda narracja - oto niekló• 
re tylko przymioty warsztatu obu 
pisarzy, jalrie bez trudu można 
odszukać i w „Koncercie życzeń''. 
Ale Walor!' SPOłeczne ostatniego 
tomu nowel Wyirodzkiego nie ogra
niczaj;i się jedynie do zalet dob
rej prozy. 

Nowelistykę Wygodzklego - n 
sprawdzić to można chociażby na 

tytułowym opowiadaniu jego ostat• 
niego tomu - kształtuje wyjątko• 
wo wzruszający swoim uporem hu• 
manizm. Wbrew własnej bipgra.• 
fii, wbrew doznanemu na samym 
sobie i na własnej rodzinie okru• 
cieństwu - Wygodzki, podobnie jale 
narrator nKoncertu życzeń''. oca• 
lały z „epoki pieców" Herszt Pyn. 
ches Grycman, wierzy w człowieka 
twierdząc, ,,że dobro nie musi byó 
zrobione przez tego, któremu to 
dobro zrobiono. Zawsze z;jawi się 
ktoś, co za dobro odda dobro'' 
(s. 252). Można by to poczytać ia 
ckliwy sentymentalizm zuieksz�ł• 
cający okupacyjną prozę Zofii Kos. 
sak czy Gustawa Morcinka, gdyby 
nie wypełniające „Koncerty i:,o• 

czeń", a także inne opowiadania 
Wygodzkiego po brzegi argum,,nty 
i doku'11enty WY<:hQdzenia pr.ttlł 
wielu, choć nie przez wszystkich, 
zwycięsko z twardej, obozowej 
próby człowieczeństwa. W przed• 
stawianiu tej p�óby pisarz nie U• 
lega nigdy łatwemu opt.vmizmowt 
i jeszcze łatwiejszemu scl:.,,.matyz• 
mowi, który kazał np. Z. Kossalc 
człowieczeństwa udzielać tylko wid 
ni om a odma wiać go wszystkui, 
Niemcom w Oświęcimiu; opowja, 
danie Wyi:odzkiego „Błognsławion• 
niech będą ręce ... " pokazuje z bH 
względną szczerością „Dnia na flar 
menzach", jak dogłębnie taszy• 
stowski antyhumanizm µoira!il, f 
nawet do dziś dnia potrafi znie,, 
prawić mentalność i m.oral11ość nie 
wielu, na szczęście, Polaków, ,. 

Ostrość obiektywizmu, a z.ara• 
zern szerokość humanizmu własnej 
wizji artystycznej zawdzięcza nle
wątpHwie Wygodzki przenikliwoict 
spojrzenia i jędroośc:i rz;emiosła pi• 
sarza-realisty, «zięki którym to, 
nie najcz�stszym zreszlą w naszej 
współczesnej, zwłaszcza młodej 
nowelistyce, zaletom „Koncert ży• 
czeń" napisany jest prozą wyji\tko, 
wo przejrzystą I czytelną, ,łowem 
równej jasności i llrody. Wiado
mo z praktyki księgarzy I b!bli"" 
tekarzy, że ogól czyte1ników od• 
nosi się od sporego już czasu z 
dziwną rezerwą do zbiorów nowel, 
niżej je ceniąc od powiClści tal<• 
że, jeśli nie przede wszystkim wle, 
dy, goły pisarze próbują w nich 
zamknąć obraz lat 1939-45. Ale 
„Koncert życzeń" ma wszystkie 
dane po temu, aby przełamać teg• 
rodzaju awersje i dyzgmta ... 

Zbigniew P�dzlńsU, 
Stanisław Wygodzki :  

ŻYCZEŃ. Warszawa 
WYd, II, 

KONCERT 
1961, PlW, 
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Mieiska Rada Norodowa Legnicy 
realizuje poslululy wyborców 

Socjalistyczna szkoła 

- kuźniq 
socialistycznego człowieka ' 

Podczas kampanii wyborczej do Sejmu I rad narodowych mie
szkańcy fuegnicy zgłosili ponad 140 różnych wnios1'iw i postula
tów. Były wśród nich zarówno sprawy o większym ciężarze gatun� 
kowym, mające znaczenie dla całego miasta, jak i sprawy drob
niejsze, interesujące mieszkańców danej ulicy lub dzielnicy. 

Wszystkie wnioski i postulaty zostały dokładnie zarejestrowane, 
a następnie skierowano j e  do właściwych wydziałów w celu przy
gotowania planów realizacji. Na tej podstawie Prezydium MRN 
jeszcze w kwietniu ub. r. zatwierdziło ogólny plan realizacji tych 
postulatów i wniosków. 

Od wyborów upł_yn,:ło już sporo czasu i dlatego warto poin
:formować wyborców o aktualnym stanie tych spraw. Trzeba do
dać, że wszyscy wnioskodawcy, a więc zarówno organizacje poli
tyczne i społeczne, jak i poszczególne osoby, otrzymały najpierw 
powiadomienia o biegu nadanym ich wnioskom, a r.astępnie sy
stematycznie są informowani o wynikach załatwienia poszczegól
nych ·spraw. O wadze, jaką przY,wiązuje Rada do realizacji wnio
sków i postulatów wyborców, będących przecież wykładnikiem 
potrzeb i opinii społeczeństwa Legnicy, świadczy najlepiej fakt, 
że w c�1gu okresu, jak! uplyn;ął od wyborów, sprawy te były 
dwukrotnie przedmiotem obrad Sesji Rady, zaś Prezydium MRN 
kilkakrotnie już sprawdzało przebieg realizacji wniosków i postu
latów wyborczych. 

Z ogólnej liczby lH spraw -zrealizowano już całkowicie 73, zaś 
pozostałe s11 obecnie wcielane w życie, przy czym znaczna część 
spośród nich zostanie ostatecznie załatwiona w pierwszej polo
.wie 1962 roku. 

Przede wszystklm zajęto się najpilniejszym! bolączkam!, które 
inalaz!y swój wyraz w postulatach odnoszących si,: do gospodarki 
komunalnej i mieszl(aniowej. 

W tym zakresie w stosunkowo krótkim czasie za!a:wiono wiele 
pilnych potrzeb, jak na przykład uruchomienie linii autobuso
�ej na ulicę Pątnowską, naprawę mostku przy ulicy Zamkowej, 
a także oświetlenie uliczne. Między innymi zgodnie z posblatami 
Wyborców przyspieszono termin oświetlenia u1ic Mickiewicza, 
li. Sawickiej, W. Polskiego, 1 Maja, T. Kościuszki i niektórych 
Jnnych. 

Zainstalowano również, zgodnie z wnioskami ludności, większą 
l'lość pojemników i koszy na śmieci, zwiększono częstotliwość oczy
szczania posesji. Wydatnie zwiększono w porównaniu z poprze
dnim okresem nakłady na remonty bieżące budynków, co umo
żliwiło przeprowadzenie znacznie większej niż w latach ubiegłych 
ijości napraw dachów i instalacji. Faktem jest jednak, że mimo 
tak poważnego wzrostu wydatków, nie uzyskano jeszcze oczeki• 
wanego postępu zarówno na odcinku jakości robót, jak i termino
:wości ich wykonanla. 

Zajęto się również, zgodnie z życzeniami mieszkańców, napra
wą nawierzchni ulic 1 układaniem chodników. Obok placu Sło
wiańskiego nowy chodnik otrzymuje ulica Zielona, zaś w pierw
szej połowie przyszłego roku chodniki będą ułożone przy ulicach 
Powstańców, Wrocławskiej, Batorego i kilku innych. 

Zrealizowany zostanie również postulat dotyczący naprawy dro
gi między ulicą Działkową a Wałami Królowej Jadwigi, co umoż
liwi w przyszlo$cl wcielenie w życie następnego pos�ulatu, doty
czącego uruchomienia komunikacji autobusowej do osiedla przY, 
Wałach Królowej Jadwigi. 

Praktyczne odblcle w realizacji znalazła wielokrotnie podno
szona przez wyborców sprawa dalszego podnoszenia poziomu este
tyki i konserwacji terenów zielonych, CZC!&:O wyrazem jest mię
dzy innymi założenie 11 nowych skwerów i pasów zieleni. 

Zrealizowano również sporo wniosków z dziedziny oświaty i kul
tury. Tak więc oddano do użytku, rejonow1� świetlicę dziecięcą 
przy ulicy Wrocławskiej, podjęto kroki zmierzające do rozwoju 
szkolnictwa dla pracujących, zwiększając liczbi: miejsc w szkołach 
dla pracujących do 250. Ostatecznie zadecydowana została spra
wa uruchomienia w roku bieżącym nowego przedszkola przyzakła
dowego przy Zakładach Dziewiarskich „Milana". Przygotowywa• 
ne są posunięcia organizacyjne mające na celu wyrówn?-nie dys
proporcji między ilością absolwentów miejscowych szkól pod
stawowych a ilości11 miejsc w szkołach średnich i zawodowych 
o czym zresztą poinformowaliśmy naszych czytelników w jed
nym z poprzednich numerów. 

Załatwiony zo$tał postulat w sprawie uruchomienia w Legnicy 
punktu konsultacyjnego Wyższej Szkoły Ekonomicznej we Wro
cławiu. Placówka ta zostanie otwarta w roku szkolnym 1962/63. 
• Chyba najbardziej istotnym I zrealizowanym już postulatem 
z dziedziny kultury jest uruchomienie w tym roku czterech dal
szych fiJii Biblioteki Miejskiej. . . . . . . . .  Dodatnie rezultaty osiągnięto rówmez w dz1edz1me reahzacJ1 
postulatów dotyczących ochrony zdrowia. Przyspieszono termin 
uruchomienia ambulatoriów przyzakładowych. W roku 1961 otwar
to 5 tego typu zakładów w tym przy' SJilóldzielniach Ro�enbe:· 
gów i .  Kilińskiego, w M'lejskim Przedsiębiorstwie KomumkacyJ
nym, w Fabryce Przewodów Nawojowych - podczas gdy pier
wotny plan przewidywał otwarcie w tym roku tylko dwóc? pla
cówek. Uruchomiono również gabin.et chirurgii stoma_to!og1czn�j, 
natomiast nie zrealizowano jeszcze wniosku w sprawie otwarcia 

Fachowcy 
pi ln ie poszukiwani 

(Dokończenie ze str. 1) 
dziewiarzy, jed1,ocześnie myśli o 
inżynierach, bezpośrednich orga
nizatorach i kierownikach pro
dukcji. 

specjalistycznych poradni w zakresie chorób serca, cukrzycy, scho
rzeń jelitowych oraz przeciw rakowi. Poradnia chorób serca zo
stanie zresztą otwarta już w I kw. 1962 roku. 

W postulatach wyborców znalazła wyraz pilna potrzeba pod
niesienia poziomu opieki lekarskiej nad dziećmi i mlodziein. Pre
zydium MRN doprowadziło do otwarcia w roku 1961 czterech mię
dzyszkolnych gabinetów dentystycznych oraz zapewniło obsadę 
komórek higieny szkolnej przez wysoko kwalifikowanych leka
rzy. 

Z dziedziny handlu miejskiego zrealizowano już postulaty do
tyczące uruchomienia nowych sklepów jak na przykład sklepu pie
karniczego przy ul. Kościelnej, uruchomiono nowy bar mleczny, 
przy czym następny bar tego typu otwarty zostanie w pierwszej 
połowie bieżącego roku. 

Prezydium MRN wystąpiło do władz centralnych i wojewódz
kich w sprawach związanych z realizacją postulat.ów o charakte
rze inwestycyjnym. Uzyskano zapewnienia odnośniP. zrealir.owa
nia większości tych postulatów. Tak więc w planie pe.rspektywicz
nym województwa ujęta jest budowa w Legnicy Technikum Gór
niczo-Hutniczego, a także budowa nowego �zpilala oraz żłobka 
dzielnicowego w rejonie ulicy Rewolucji Październikowej. 

Można więc uznać, że pierwszy rok kadencji nowej Rady mia
sta Legnicy był pracowity, choć miasto odczuwa nadal jeszcze 
sporo bolączek i kłopotów. 

I. Pressler 

(Cl�g dalszy �e itr. 1) 

dowala, że dyskusja nie przynio• 
sla konkretnych, głęboko prze
myślanycl1 planów dzia!anlą po• 
szczególnych szkól, że wpraw
dzie tocząc się wokół centralne
go tematu konferencji - ,.O so
cjalistyczne wychowanie mlo• 
dzieży" - częściowo schndziła na 
tory czysto bytowych warunków 
szkół. , 

Dużo miejsca poświęcili dys
kutanci wychowaniu pozaszkol
nemu. Na czoło wysunął si,: pro
blem dzieci I młodzieży, których 
rodzice, pracując na dwie, lub 
więcej zmian, nie maga zająć 
się wychowaniem i dopilnowa
niem swych dzieci w godżinach 
popołudniowych • i wiec1.0rnych. 
Kierownik Szkoły Cwicze11, ob. 
Pictrucin, wskazał na koniecz
ność utworzenia 2. -3 świetlic 
międzyszkolnych na terenie mia• 
sta, w których dzieci ptJzbawio
ne opieki rodzlcielskiej, pod kie• ................................................................................................. -......... . 

Nowe ujęcie wody 
w Przybkowie 
oddane • do eksploatacji 

(Dokońc.zenie ze  str. 1) 
ujęcie wody na Kaczawie I nową 

pompownię. Rurociąg tłoczny o dłu
gości 3200 m łączy obecn te bezpo

średnio ujęcie ze zbiornikiem wod• 
nym, z pominic::ciem przepompow
ni. w ramach planu inwestycyjneeo 

utworrono 6 stawów 1n.ttltracyjnych, 

Powiatowa Konferencja 
PZPR w Złotoryi 

wy□ rała nowe władze 
(Dokończenie ze str. 2) 

kretarzem został wybrany ponow-
nie· tow. Roman Klat, sekretarzem 
organizacyjnym Wojciech Major, 
sekretarzem d/s rolnych Franci• 
szek Górzański i sekretarzem pro
pagandy Arkadiusz Drzewiecki. 
Delegatami na Konferencję Wo
jewódzką PZPR we Wrocławiu wy 
brani zostali towarzysze: Antoni 
Banaszak, Kazimierz J«;zewczuk, 
Bronisław Gruszczyński. Roman 
Klat. Marian Mordalskl, Jerzy Pesz 
ko, Czesław Raducki i Antoni Trem 
bulak. 

Kolejne posiedzenie, na którym 
zostaną wybrane komisje proble
mowe i Powiatowa Komisja Kon
troli Partyjne.i, postanowiono zwo
łać na dzień 2 lutego br. 

WLADYSLAW DOMINIAK 

19 studZien szybowych wraz z lewa
rami oraz 3 km llnll wysokiego na
p1,:cia. Przebudowie uległ budynek. 
odżelaziaczy i !U�rów. Całość obiektu, 
wraz ze strefa, ochrc.nną. ogrod2i
liśmy betonowym parkanem. Za
rZ'ld Zieleni MteJskieJ estety:znle 
rozp!anowal i zadrzewił nam teren. 

Z wyaatnĄ pomocą przys,zły nam 
za.kłady pracy w Legnicy, które par
tycypując w �oszt.acJt Jnwes,tycjl dały 
nam ·wtele tysięcy złotych, niezoęd• 
nych do całko·Hitogo t terminowego 
ukończenia budowy. Zakłady te, 
z"~oJnlone wstały w z.amian od pła
cenia ponadlimltów. PrzyznaC zresztą 
tneba, iż przemysł legnicki gcspoda
ruje wodą wyjątkowo oszczędnie 1 
nie stwal"Za nam t,adnych kłopotów" 

Najwięcej wody marnuje się w d<>' 
mach mi�zkalnych. 

Chciałbym Jeszcze odpowledzle� 
tym wszystkim, którzy skar!:\, ale 
na słabe ciśnienie lub zupełny l)rok 
wody na Wyts.z.ych piętrach w godzt� 
nach nocnych. Otóż, w nocy clśnl�
nle wody zmniejszamy o ok. 30 proc., 
wygospodarowuJąc w ten &posób re
zerw� dla 1.btorni1ea 

Zapas len jes-t nieodzowny 
do zasilania sieci w godzinach dt.Jen• 
nych. Wody miastu nie z.abra::.Cnie, 
lecz mimo vtzmxnionych jej obacnle 
usobów marnotrawst·.vo je-st pne· 
stępstwem, Marnując niepotrzebnie 
wodę, sami sobie szkodzimy, 

Rozm&wlala A. l. 

Odpowiedzi redakcji 
CZYTELNIK Z CHOJNOWA 
GS ,,Samopcmoc Chłopska•� w 

Chojnow1e poinformowała nas. 
że sklep telazny w Chojno.-
wie nie prowadzi apn:edaty towotu 
do motorów (który jest do nabycia 
w CPN), a tylko towot do smarowa.

n1a maszyn 1 narzędzi - w cenie po 
zł UO za kg. Wynlu. z tego, że pań• 
ska pretensja jest ,nieuzasadniona. 

FRANCISZEK PIELICHOWSKl 
LEGNICA 

Prosimy o przybycie do naszej re
dakcji w celu 1apoznania s1� -z tre
ścią listu jaki otrzymaliśmy w Pań• 
sklej sprawie r. Prez. MRN w Legni
cy. 

A. SZ. - LEGNICA 
z nade.sianych wlerszy nie skorzy„ 

stamy. Temat Wl)rawdzle lodnY pióra 

satyryka, ale forma pozostawia duto 
do tyczenia. 

STAL.A CZYTELNICZA - Legnica. 
- Prez. MRN zwrócilo się do MZBM 
o przeprowadzenie kontroli w celu 
zbadania słuszności skargi. Je:$11 oka„ 
te slę, te uwagi zawarte w liście si, 
zgodne z prawdą - lokator c:1,,omu bę.
dzle zmuszony usunqć psa. Zakai; u ... 
trzymywania psa wydany będzie w 
oparciu o obowiąl.ujący Regulamin 
Porządku Domowego. 

Helena Dąbrow1ka - Lesni�a 

W związku ze skargą dotyczącą Ja
kości pl•czywa w Legnicy otrzyma
Jlśmy obszerne pismo zarzaidu PSS, 
które opublikujemy w najbliższym 
czasie na lamach Wiadomości Le&• 
nlcklcb". 

Od z górą 4 lat, po 2 stypen
dia rocznie funduje swym przy
szłym inżynierom „Mila·na". V/ 
roku 1964 pierwszy rzut sty
pendialnego narybku ln:iynieryj
nego wynosić będzie trzy osoby; 
z biegiem lat iiość ta jednakie 
będzie wzrastać, aż do 0$tatec1.
nego zaspokojenia potrzeb za
kładu. W bieżącym roku oprócz 
fachowca branży 'Hló!denniczej, 
zaplanowano także stypendium 
dla plastyka, który w przysztości 
zajmie się d1.ialem tak ważnym 
w tego rodzaju produkcji - wzor-. nktwem przemyslO'wym. lnzy
nier Fogeiman skarży się pa 
wielką niechęć inżymc�ów star
szego pokolenia do pr;,cy w 
przemyśle dziewiarskim, gdzie 
place są zasadniczo i1iższe, niż 
w innych branrżach. 'l',·udno tak
że ściągnąć do zakładu inżynie
rów innych lecz nie mniej cen
nych dla zakl:.td!:1 specjalnośc,, 
jak np. mecha•1ik-elei,tryk. Ma
jąc możność doborn kadr mło
dych, wyks1,: alconych na na.i
nowszych zdob:1czach wiedzy i 
techniki, cpl,•.�a się ;-akladowi 
przecze!<ać par� lat ,,tud;ów sty
pendysty, by v; rcz;;ltac1e pozy
f-kać s:>bie r.euną k�drę in�y
nie-ryjno-technic7.ą, 

Tłumaczyła z ros, Ą. Korllys. 
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spojrzawszy z ukosa na Machorklna - przy okazji obsu
szycie się przy ogniu. 

Podczas gdy Machorkin odrzuca� śnieg _s�ykując mlejs:e 
pod dwa ogniska, Tichonow przyciągnął sc1ętą u korzem:i 
sosnę. Kilkakro:nie jeszcze powracał w głąb lasu, az_ wr_e
szcie ogniska były gotowe. Polali sosnę benzyną, rzuc1h �1!
ka przesiąkniętych oliwą szmat, znalez10nych "! bagaznl
ku. Szmaty i oliwa dają czarny dym, dobrze widoczny na 
śniegu. 

Machorkin wyjął zapalniczkę. . . 
- Jeszcze czas, zaczekajmy - powiedział T1chonow spoj

rzawszy na zegarek 
Chwilę stali paląc papierosy i wytężając słuch. Ale ża-

den samolot nie leciał. 
- Czy daleko zniosło nas z trasy? zapytał Tich<l-

M� b - Jakieś trzydzieści kilometrów - odrzekł pilot ez 
przekonania. 

- Nie dalej? 
- Może i dalej, gdzieś na północny zachód. 

- O własnych silach nie wystartujemy? 
- Wykluczone. 
Machorkin chciwie zaciągał się dymem papierosa. Pilot 

pobladł i postarza! w ciągu tej jednej nocy.· W mokrej 1Jd 
śniegu skórzanej kurtce, 'w eleganckich długich butach, te
raz zachlapanych błotem, stał nastraszony, zirytowany, zły. 

Pilot kucnął I pstryknął zapalniczką. Oi:nlsko w jednej 
chwili buchnęło płomieniem, zatrzeszczały żywiczne gałązki; 
tłusty dym płonącej oliwy zakłębi! się nad bagnem I zmle
szał ze smugami zimnej mgły. Szybko stygnąc dym l'lie 
unosił się w niebo, lecz leniwie otulał wierzchołki jodeł I 
modrzewi. 

Wokół ogniska śnieg się topił, obnażając porośnięt.e traw( 
kępy i gnijące w brunatnym torfiastym błocie korzenie.. 

Dym powoli rozpełzał się po bagnie. 
Zojka siedziała w kabinie przy uchylonych drzwiczkach. 

przyglądając się mężczyznom, rzucającym w ogień śwlcr• 
kowe łapy, Płomień z trzaskiem wyrzuca! w górę wirujące 
kłęby dymu. 

Chwilami oddalali się od trzaskającego ogniska i wytę
żali słuch. Z tumanów mgły sypał slę z szelestem sypki 
śnieg. Trzask płomieni i szelest śniegu były jedynymi 
dźwiękami. Osnuta białą zadymka milcząca stała tajga. 

Znów wracali do ogniska, pod nogami chrzęściły i chlu
pały bagniste kępy. 

Zojka siedziała, czekała, marzła. Schowała zzięonięte ręce 
w kieszeniach płaszcza i natrafiła na jakieś zawiniątko. 
Były to skórki pomarańczY., w chusteczce do nosa. 

.rownictwem pedagogów odrabii• 
łyby lekcje i biały udział w zor• 
gan-lzowanyćh zajęciach świet!i· 
cowych. 

Mówiąc c; chulli;ańskkh wy.• 
brykach młodzieży 15-16-letnlej, 
mówcy wskazali na konieczność 
wprowa(lzenia w życie ustawy � 
osobistej odpowledzialności win• 
nych za tego rodzaju wykracze. 
nia, gdyż odpowiedzialność _ro
dziców za czyny niepelnoletmc1'1, 
ułatwia tym ostatnim 'lezkarne 
nieliczenie się z prawem. 

Dyrektor St Kijek poruszył 
sp.rawę wychov,ania moralnegą 
w rodzinie i wypowiedział się ta 
szeroką akcją uśwladamiająr.q 
cale społeczeństwo, a w szcze
gólności rodziców, Q doniosłej 
roli domu, jako podstawowej ko
mórki wychowawczej. Rodzice 
zbyt często cały ciężar wycho 
wania spychają na barki nauczy
cieli, ich właśnie winiąc za kary
godne wybryki swych dzieci. Z 
drugiej jednak strony szkoła 
musi wzmóc swe wysiłki wycho
wawcze w stosunku do dzieci l 
młodzieży niedopilnowanej w 
domu. Mówca wystąpi! także z 
propozycją, by do akcJ.i wycho
wawczej poza szkolą wciągnąć 
także organa MO, jako pomoc 
nauczycielom. 

O stosunku wychowawcy kla
sowego do rodziców mówił dy
rektor III Liceum, ob. Tannen
capf. Wykazał on, iż brak za• 
ufania rodziców do . nauczycieli, 
co w wielu wypadkach daje się 
zauważyć, ma swoje pnnłoże w 
stosunku nauczyciela do rodzi
ców,. których wzywa do sz�oły 
jak prokurator I rozmawia z ni
mi nie jak równy z równym w 
pracy wychowawczej, lecz jak 
oskarżający z o·skarżonym. Brak 
serdecznej współpracy szkoły z 
dornem, równej troski szkoły i 
domu o wspólne dobro, jakim jest 
dziecko - wszystko to wpływa na 
liczne niepowodzenia pedago
giczne. Dyrektor Tannencapf 
wskazał również na konii,cznotć 
Wprowadzenia w · szkołach więk• 
szej ilości godzin tak zwanych 
wychowawczych i międzyszkol
nej wymiany doświadczeń wy. 
chowawców klasowych. 

Tak ważny problem, jak pra• 
ca organizacji partyjnej w szko
le, omówił młody nauczyciel 
Bolesław ·Studzienny. J:wtychcza
sową pracę ocenił on i,lako nie
wystarczającą, jeśli chodzi o pro• 
bierny czysto szkolne, dydaktycz
no-wychowawcze. Na zebraniach 
stanowczo za mało miejsca po• 
święca się· sprawom bezpoired• 
nio związanym z zawodem nau
czycielskim i sprawom własnej 
szkoły, a za dużo mów{ alę o po
lityce światowej i sprawach o
gólnie znanych z radia, pruy· l 
osobistych zainteresowań nau• 
czycieli. Problem wzmofenia 
ak-tywności organizacjl partyjnej 
w szkole poruszali takze lnnl 
mówcy. 

Więcej uwagi należy pC!>twię
cić organizacjom szkolnym, , ta„ 
kim jak ZHP i ZMS.· Zwłaszcza 
tej pierwszej - gdyż drużyntJwl 
szkolni widzą przedstawicieli 
Hufca w swej szkole jedynle od 
wielkiego święta. 

Przedmiotem dyskusji była 
również restauracja „Polonia" 
będąca w najbliższym S,lsiedz• 
twie Liceum Pedagogicznego oraz 
internatów tegoż Liceum i Tech� 
ni kum Ekonomicznego CR3, 
mieszczących się w tym samym 
co „Polonia" budynku. 

Podsumowania dyskusji doko• 
nał sekretarz KP PZPR Euge
niusz Arkita, który podkreślił, 
iż do rozwiązania niezwykle waż
nych, ale i niezwykle trudnych 
problemów mlodzleźy i azkoły, 
potrzebny jest jeszcze ofiarniej
szy wysiłek nauczycielstwa i 
rzetelna pomoc całego spoleczeń• 
lltiwa. 

A. Jastrzębska . 

z aktualności DKK 
• 

u Cocktail 
rozrywko w� 

muzyczn/1 

Drugą w tym miesiącu cieka• 
wą imprezę urządza 4 lute·go o 
godz. rn-tej Dom Kultury Kole
jarza w sali przy ul. Ląkowej : 
„Cocktail rozrywkowo-muzyc;z;ny'1 
Imprezę tę kierownictwo Domu 
Ku�tury organiruje wspólnie .ż 
młodzież ZMS-owską. 

Na atrakcyjny program z.l.otą 
się śpiewy, tańce oraz ciekawa 
zgaduj z·gadula. 

- Chyba już czas. Pod pałajcie - powiedział Tichonow., 

Przypomniała sobie, że schowała j.e jeszcze w drodze do 
Zasłon. Zjadła wtedy obie pomarańcze, skórki zaś schowała 
na nalew�� dla Genka. Tak niedawno i;5zcze troszczyła się 

Biblioteka DKK posiadająca 
5tale nowości wydawnicze oraz 
bogaty wybór lektury szkoln� 
czynna jest cQdziennie od 15-tej 

�.Jł'_».łł � '- .  � 
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uLefana" 
Legnicka Faaryka Nakryć Stołowy�h 

Legnica, ul. Zeglarska 8, tel. 34-83 i 40-5:1 

p o s z u k u j e: 
l. głównego księgowego 
2. kierownika produkcji 
3. konstruktora 
4. szlifierza 

Kandydaci proszeni są o zgłaszanie się w biurze fabry-
ki codziennie w godzinach od 7-ej do 15-ej.- R-13 

Legnicka Faaryka Nakryć Stołowych 

,,Lefana" 
wykonuje usługi dla ludności z zakresu prac hydrau-

licznych, a mianowicie: naprawia instalacje wodociągowe, 
kanalizacyjne, centralnego ogrzewania i inne, 

N a zamówienia telefoniczne wysyłamy hydraulików 
do domu. Oferty przyjmuje biuro fabryki przy ul. Ze-
glarskiej 8, tel, 34-83 i 40-53.- R-14 

Zakład Energetyczny - Legnica 
zatrudni natychmiast: 

-dwóch inżynierów elektryków na stanowiskach kierowni
ków rejonu (w Nowej Soli i w Scinawie), Wynagrodzenie do 
3 OOO zł oraz 20 O/o premii, 

- dwóch inżynierów elektryków lub techników elektry
ków na stanowiskach kierowników sekcji w rejonach (Nowa 
Sól i Scinawa). Wynagrodzenie do 2.000 zł oraz 15 O/o premii. 

Reflektujemy na pracowników z 3-letnim przynajmniej 
stażem pracy. Pozostałe dodatki do wynagrodzenia (deputat 
węglowy i energii elektrycznej oraz dodatek za wysługę lat) 
wg. Układu Zbiorowego Pracy dla Przemysłu Energetycznego. 
Mieszkanie w Nowej Soli i Scinawie zapewnione. 

Zgłoszenia prosimy kierować na adres: Zakład Energetycz
ny - Legnica ul. Partyzantów 21, Dział Personalny i Szko-
lenia Zawodowego, tel 32-15, wew. 253.- R-16 

Pracownicy poszukiwani 
Legnickie Zakłady Przetwórstwa Owocowo-Warzywnego 

w Legnicy, ul. Górnicza 2 
zatrudnią od zaraz : 
- technika energetyka lub mechanika na stanowisku głów

nego energetyka, 
- oraz wykwalifikowanego tokarza. 

Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr.- R-15 

Ogłoszenia drobne 

I 

ublono śwladecŁwo z: ukończenia 
.das szkoły podstawowej w Nowej 
L Grodziskiej - wydane na na· 
lsko Dzieddc Albin. 

ZJublono legitymację szkolną nr 
43/61/62 wydaną przez Szkolę Cwl
c:zeń w Legnicy na mizwisko Scbram 

D-łł 

chłopców 450 dziewcząt 
• 
I 

· 
lk ·u ;ur,;.:,rzy „ ara 

mistrzami " 
uratowano od utonięcia Dolnego � ląska 

Staraniem Mlejsk!ego Komitetu 
Kultury Fizycznej I Turystyki oraz 
Inspektoratu Oświaty, w szkołach 
podstawowych Legnicy przeprowa
dzono w roku 1961 - w ramach 

Nieoawem otwarcie 
sezonu 

piłkarskiego 

obowiązkowych lekcji wychowania 
rtzycznego - naukę pływania. Obo
wiązkową nauką pływania objęto 
młotlzleż klas piątych. 

Przeprowadzona przed rozpocz,:
ciem kursu klasy!ik11cja wykazała, 
że na 694 dziewcząt I chłopców tyl
ko 44 umiało utrzymać się samo
dzielnie na wodzie. 

W ciągu dwóch mleslęcy, na lek
cjach nauki pływania prowadzonej 
przez inslruktora pływania W1,łycz
ko, na krytym r· senie miejskim 

przy ul. Mickiewicza, nauczy10 się 
pływać 450 dziewcząt i chłopców. 
Je�t to niewątpliwie duży sukces. 

,Jak zapewnia przewodniczący 
KKFiT Marian Polny - nauka pły
wania kontynuo\!iiana będzie w dal
szym ciągu. Naukę pływania dla 
dorosłych prowadzi! TKKF „Sokół" 
orai Klub Wodny LPŻ. Wyniki tych 
kursów ocenić należy również pozy
tywnie. W roku 1961 nauczyło się 
pływać ponad 250 osób. 

w 

Po uzyslcan1u pierwszego miej 
sca w rejonowych misl.rzostwach 
juniorów w siatkówce, w nie
dzielę we Wrocławiu siatkarze 
Mlodziezowego Klubu Sparto. 

wego „lkar" stanęli pod siatką 
do walki o zaszczytny i,ytul mi
strza Dolnego Sląska. 

Nasl młodzi siatkarze wyje
chali na mlstrwstwa starannie 
przygotows-"11 przez swego oM 

piekuna Antoniego Kuchciaka., 
Po zaciętych bojach Juniorzy 
.,Ikara" w finale zajęli pierw
sze miejsce, uzyskując w pełni 
zaslutony tytuł mistrza Dolnego 
Sląska. 

Za 6 tygodni - 18 marca br. 
zobaczymy pierwsze mecze pił
ki nożnej rundy wiosenno-letniej 
o mistrzostwo III ligi i klasy „A". 
W dniu tym piłkarze legnickiego 
podąkręgu rozpoczną walkę o 
punkty. 

z zieloneJ?;o sportu 

Drutyna "Ikara" wyst�powa
Ja w sktadzie: Czesław Szuksz
to, Roman Dubrawski, Edward 
Bien, Ryszard Lopada, Jeny 

Furmanek, Mirosław ZawJelskl 
I Józef Woleń. 

Nowo kreowanym mistrzom 
Dolnego Sląska w !mlenlu cz.v
telnikóW składamy naJserdecz• 
nlejsze gratulacje

W. 
:W

AS
ZAK 

W III lidze zobaczymy Dzie

wiarza, CWKS I BKS, natomiast 
w klasie „A": BKS, CWKS, Gar
barnie Chojnów, Górnika Złoto
ryja i Jaworzankę. Według po
siadanych informacji ,  wszystkie 
drużyny przystąpiły do inten
sywnych treningów, mających �a 
celu jak najlepsze przyg_otowame 
się do rozgrywek. 

Jak zapowiadają kierownicy 
sekcji naszych trzecioligowych 
drużyn na boisku zobaczymy kil
ku nowych zawodników. 

W pierwszym dniu rozgrywek 
najcięższy mecz rozegra na wy
jeździe RKS Dziewiarz, który w 
Bielawie spotka się z Bielawian
ką. CWKS zmierzy się na wła
snym boisku z Nysą Kłodzko i 
nie powinien mieć trudności w 
zdobyciu dwóch punktów. Rów
nież flrużyna CWKS walc1:wa w 
klasie „A" powinna zdobyć dwa 
punkty, aby odsunąć się od stre
fy drużyn zagrożonych spadkiem. 

Jak będzie, zobaczymy 18 mar
ca 1962, 

w. w. 

przygotowujący slę do ,sezonu, leg
niccy kolarze wzlę11 ostatnio udział 
w 12,5 k.llometrowy_in wyścigu przela· 
jowym zorganizowanym pnez Radę 

Powiatową LZS. Startowało 18 zawod
ników. 

Na trudnej trasie, w bardzo clęt• 
kich warunkach atmosferycznych, ko 
larze wykazali nadspodziewanie do

brą formę. Pierwsze miejsce w cza
ale 2ł,58 mln. zdobył JOZEF DĄ• 
BROWSKI - LZS KUNICE, Na dru
gim miejscu uplasował się 1 AN SA• 
DZIEWICZ - LZS LIPCE - uzysku
jąc cza.• 25,12 mln, Trzecie miejsce 
zdobył STANISLAW KWIEK - LZS 
KUNICE - z czasem 28,58 mln. 

* 
ieńska drutyna walcząca w kla:łle 

A zanotowała 2 kolejne zwycięstwa. 
Pierwsze odniosła w Pilawie Górnej 
z drutyną miejscowej Plla\\1ankl 3:0 
(15:3, 15:6, 1 15:12), Drugie :,,wyclę-

' stwo wywalczyła z zespołem „Czar
ni" żarów 3:0 (15:7, 15:3, lU) . 

* 
18 trzyosobo,;i.,ych drut.yn walczyło 

w mtntoną niedzielę o mlstrzostwo 
powiatu LZS. Pierwsze mleJsce z.a
jęla drużyna Legnica I w składzie: 
Jerzy Gołębiowski, Kazimierz Bałdy• 
ga I Emil Chllb. 

Na drugim miejscu uplasowała sle 
drUtyna Legnica • - Ryszard Iziń· 
ski, Józef Kręckl I Tadeusz Parylak. 

Koniunihat 
Dodatkowe szczepienia psów 

przeciw wściekliźnie 
w dniach od 12 do 14 lutego 1962 r. 

Szczepienie psów przeciw wściekliżnie jest akcją przymuso
wą i niedoprowadzenie psa do w/w szczepień spowoduje 
sankcje karno-administracyjne oraz likwidację psa nieszcze
pionego. 

Trzecie miejsce zaj�la trójka z MLl
kowlc: Eugeniusz cependa, Ryszard 
Dkiewicz 1 Janusz O11::zewGki. b. 

Powstał 
Hut liczy Klub 

Sportowy 
z inicjatywy Komitetu Zakła

dowego Związku Zawodowego 
Hutników przy Hucie Miedzi im. 
Henryka Waleckiego, powstał 
nowy klub sportowy „Hutnik". 

A jednak: 
CWKS 

Po długich, a1e rzeczowyc,1 
dyskusjac:h działaczy w sprawie 
utrzymania, bądź podziału Cy
wilno

-
Wojskowego Klubu Spor

towego, wszyscy do�zli do zgod
nego wniosku, że przeprowadze
nie podziału byłoby Szkodliwe 
dla rozwoju sportu w Legnicy. 

Na ostatnim posiedzeniu Za· 
rządu CWKS 10 stycznia br. za
padła ostateczna decyzja, że Cy
wilno-Wojskowy Klub Sportowy 
będzie prowadzi! swoją działal
ność w oparciu o federację 
Gwardii, która wyraża zgodę na 
finansowanie istnieiących sekcji 
sportowych, 

Według udzielonych nam przez 
przewodniczącego Komitetu Za• 
kładowego Mieczysława Jarosza 
informacji, klub oprze swoią 
działalność przede wszystkim o 
pracowników zatrudnionych w 
zakładzie oraz młodzież, 

Do nowego klubu zgłosiła swój 
akces sekcja siatkówki byłej 
,,Sparty" i „Piasta" z drugo!igo• 
wym zespołem męskim; 

Obecnie prowadzone są roz· 
mowy na temat objęcia patrona• 
tu przez „Hutnika" nad Miodzie• 
żowym Klubem Sportowym 
,,Ikar". 

W pracach na najbliższy okres 
klub zakłada sobie utworzenie 
sekcji koszykówki, lekkoa tietycz
nej, pływania oraz piłki nożnej. 

Nowemu klubowi i dzialar::zom 
życzymy suk�esów w pracy i 
sporcie. 

w.w. 

z� u błono legitymację ubeipleczenio
v. ,1 rodzinną wydaną przez Powszech· 

na Spółdzlełnlę Spotywców w Legnł• 
cy na nazwisko MJchalskl Kazl��:z• 

Czesław, 
D

-
ł9 i 

Zgubiono legitymację szkolną nr 720 i wydaną przez Il Liceum Ogólnokształcące w Legnicy na nazwisko i Węctawek Krystyna, 

Ponieważ w czasie trwania szczepień nie wszyscy właścicie
le psów zaszczepili je przeciw wściekliżnie, wobec tego upra
sza się, aby psy dotychczas niezaszczepione doprowadzono do 
Lecznicy Weterynaryjnej w Piekarach Wielkich (dojazd 
tramwajem Nr 2 - przedostatni przystanek), w terminie od 
12 do 14 lutego br. Oplata za szczepienie wynosi 10 zł.-

Na tym samym posiedzeniu 
wyrażono zgodę na przejście 
drugoligowej sekcji siatkówki do 
nowo tworzącego się klubu spor

Z&ublono legitymację szkolną wyda
d•nĄ przez Il Liceum OJóLnoksztal• 
ci:,ce w Legnicy na nazwisko Potap• .,czuk Jadwiga, 

D-41 

r .·uu Doktorowi Pawlowl Juro,owl -
za bezlntere1own, l niezwykle tro„ 
sktlwą opiekę w czasie meJ choroby 
- t- drogą składam serdeczne po• 
dziękowania, 

Elżbieta Apanas 
D-46 

U.1Lewatnla się zagubioną lesltyma
cję s!utbOWI\ nr 1394 wydaną przez 
rn,pektorat oświaty Pre-zydium PRN 
w Złotoryi na nazwisko Rąpała 'Wla• 
Jy:lawa. 

I>-ł7 

z, mienię dwa pokoje z kuchnią I 
:,nedpokojem oraz Jeden pokój z 

l�chnią z wygodami w Dusznikach 
• ro)u na podobne lub większe w 

!i ę'��fa· �l���:��
h
L!�i3�Z:a�N. i

d
r�:; 

:n, ł. 
D-48 

Rośnie nam 

przyszły mi l iarder 
(Dokończenie ze str. 1) 

·.ienia tkaniny I zabezpieczenia 
• �j przed sfilcowaniem, wprowa
'za się wielką popularnością cie
z1ce się włókna sztuczne - ce-
1lozowe i syntetyczne, jak: ar-

�ona, polan i nipolan. 
A teraz sprawa miliardera. 0-

·-rągły miliard wartości produk
•:ji uzy�ka za'.;lad w ,oku 1966 
·oku szczytowej wydajności po 
vprowadzenlu najnowszych ma
,zyn i u�z:,idzeń. ,,Miliard" rodzić 
się będzie w następujących eta
,,ach :· w roku 1 961 - wartość 
orodukcji wyniosła 238 mln zł, w 
1965 - wyniesie 800 mln zł, w 
l9G6 zaś - miliard zł. 

A. Jastrzębska 

D-50 
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o pomarańczowe skórki. A jednocześnie jakże to było daw
no! Wczorajszy słoneczny dzień, biały obrus na stole, za
bawny chłopczyk z Zatoki Wawrzyńca, betonowane ścieżki, 
radary, samochody z czerwonymi chorągiewkami! Dzielily 
ją od tego cale wieki. I przytrafiło się to wszystko nie jej, 
lecz jakiejś Innej Zojce, nie tej, która siedzi w rozbitym sa
molocie na moczarach. 

A wszyst1'iemu winien ten długonogi Tichonow 1 jego gra
natowa teczka. Zojka wrogo spoglądała na Inżyniera, który 
chodził dokoła ogniska, chlupocząc butami. Nagle przypom
niała sobie jego na wpół przymknięte, be7.senne, smutne oczy 
i rulon z wykresami schowany pod swetrem. Pomyślała so
bie, że temu inżynierowi jeszcze trudniej niż jej siedzieć 
wśród bagna ze swoim projektem, na tych moczarach, pod
czas, gdy każda minuta jest na wagę złota. 

Zojka westchnęła, otworzyła swą torbę podróżną, wyjęła 
zawiniątko z bułką i dwoma zimnymi sznyclami, które dala 
jej na drogę Pola, siostra Genadiusza. Zojka podzieilla bułkę 
na trzy części, owinęła w papier po czym wyszła z samolotu. 
Od razu zapadła się w śnieg. Przenikil\wie zimna, bruóna 

woda zalała śniegowce. Z trudem wydostała się na wydepta
ną przez mężczyzn ścieżkę 1 zbliżyła się do ogniska. 

- Zmarzliście? Ogrzejcie się - powiedział z roztargnie
niem Tichonow pochłonięty własnymi myślami. Machorkin 
uśmiechnął się do niej smutno z poczuciem winy, jakby 
chciał powiedzieć: ,,Wpakowałem was w paskudną historię". 

Zojka rozwinęła papier I podała im po sznyclu z kawał
kiem bułki. Sama jadlR tylko bułkę. Potem usiadła na 
świerkowych gałęziach, zdjęła pantofle i wyciągnęła w stro
nę ognia nogi w mokrych pończochach. 

- Już zdążyły przemoknąć? - zapytał Tichonow. - A bu
ty macie? 

- Zostawiłam w domu, nie byłam przygotowana na ta
kie przygody - odpowiedziała z irytacją Zojka, podsuwa
jąc do ogniska mokre pantofle. Były to eleganckie czeskie 
panto(elki z jasnej skórki, kupione przed dwoma dniami 
w Moskwie, pociemniałe teraz od zetknięcia z torfiastą wodą. 

Machorkin poszedł do samolotu i przyniósł swe futrzane 
buty na grubej podeszwie z rzemykami z surowej skóry. 

- Włóżcie - zwrócił się do Zojk!. 
- A wy? 
- Ja mam wysokie buty - Machorkin westchną!, spoj-

rzawszy na swe eleganckie oficerki pokryte biotem. 

towego „Hutnik". 
w.w. 
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Zojka wzięła futrzane unty i powiedziała: - Odwróćcie 
się, proszę. 

Mężczyźni odwrócili się. Zojka zdjęła mokre ponczochy, 
powiesiła je przy ognisku I wciągnęła unty - zimne, lecz 
suche z miękką filcową wkładką. 

- Możecie się Już odwrócić - powiedziała. 
Mężczyźni odwrócili się i ujrzeli komiczną malutką po

stać w modnym płaszczyku z lisim kołnierzem i w butach 
z psiego futra. Obaj wybuchnęli śmiechem. 

- Dajcie spokój ! - uśmiechnęła się smutno Zojka, sta
rając się nie wybuchnąć płaczem. Przykucnęła przy ogniu i 
zaczęła suszyć pantofle. Ognisko dopalało się, ale nie podrzu
cali więcej drzewa. Po co kopcić niebo w taką mglę. W ta
ką pogodę nikt nie poleci, nikt ich nie zobaczy. Nawet nie 
zapalali drugiego ogniska. 

Machorkin przyniósł mapę. Długo szukali swego bagna 
wśród lesistych wzgórz. Czyż można Jednak znaleźć je 
wśród tysiąca taklch samych moczarów? 

- Gdzieś tutaj - powiedział Machorkin. - Albo troch,: 
bardziej na północ. 

Tlchonow uśmiechnął się: 
- Dokładny adres: do dziadka na wsi. 
- O co wam chodzi, przecie już ł)as szukają! - odpowie-

działa Zojka, 
- Oczywiście, znajdą nas - powiedział z przekonaniem 

Machorkin. - Jak nie dziś to jutro. 
- Albo pojutrze - dodał Tichonow. - Albo za tydzień. 

Nie, moi kochani, pojutrze będzie już za późno. Wzgórze 
wyleci w powietrze. Nikt nie wstrzyma budowy kolei tylko 
dlatego, że wpadliśmy w bioto. Ja czekać nie mogę. 

Ulama? gałązkę i zaczął nią obliczać na mapie odległość 
Kluczewa od punktu, oznaczonego ołówkiem Machorkina. 

Pilot spojrzał na niego i powiedział niepewnie: 
- Zgodnie z instrukcją moim obowiązkiem jest w miarę 

możności zostać przy samolocie i sygnalizować przy pomo
cy ognisk l rakiet. 

- Dobrze, biorę odpowiedzialność na siebie - powie
dział Tichonow składając mapę. - Powiem, że was zmu
siłem. Niech będzie na mnie. Tak r::zy owak siedzimy na 
bagnie... Zgodnie z instrukcją. 

(Cl11C dalsz:, naslul) 

PROGRAM BIEŻĄCY 
OGNISKO - 1-ł. n. - ,,Drzwi stoj� 

otworem'\ prod. jugosł., od lat 18. 
KOLEJARZ - 1-4. II. - ,.Trudno la• 
Bi

0�±/�0': 'i'i�i.��jfr�d_ 
1
�\���lorz 'I 

bohater11
1 prod. NRF, od lat U, 

PIAST - 1-4. II. - ,,Ludzie z 39 bry• 
gady", prod. węgierskiej, od lat li, 

PROGRAM NASTĘPNY 
OGNISKO - 5-11. U - ;,Historia tól• 

tej ciżemki", prod. polsk1ej, od lat 
7, w:,iswletlany jest o godz. IO, 12 t 
15.45; 5-11. n. - ,,Dotkn1ęc1e nocy"1 
prod. polskiej, od lat 16 (iOdz, 18 
1 20.15), --KOLEJARZ - 5-11. n. - ,,Wyrok", 
prod. poi sklej, od lat 18 (iodZ, 18 
1 20.15); 5-11. II. - .,Latawiec z koń• 
ca świata", prod. franc. od lat 1 
(godz. 15.ł5), 

BALTYK - 5-11. n. - ;,Koz.acy", pro
dukcji radz., od lat lł (godz. 18 I 
20.15); 5-11. II. - ,,Tajemnica 1tarej 
kopalnia, prod. angtel., od lat 9 
(godz. 18). 

PIAST - 5-11, II. - ,,Wiatr ucichł 
przed świtem•,, prod. jugosł., od lat 
12. 

ZLOTORYJA 
KINO PDK - 2-4. n. - r,Skok o św!• 

cle", prod. radz. od lat 16; &-7, D, 
- ,.Dzień ostatni; dzień pierwszy", 
prod. radZ., od lat 12; lf-11, II, -
·,,Drz:wl. stoją otworem", prod. ju· 
goslowtańsklej, od lat 18. 

MU,KOWICE 
KINO POKOJ - 2-4. II. - ,,Dom panl 

Telller", prod. franc.; od lat 18; 
6-8. II. - ,,Maturzystki", prod, ra· 
dzieckleJ", od lat 16; lf-11. II. - ,.Lu
dzie z pociągu", prod. polsldel, od 
lat 12. 

Dyżury aptek 
2, i'i. - ul. Powslańców, tel. 35-47. 
3. II. - ul. Matejki, tel. 39-71. 
4. II. - ul. Jawun:.yńska, tel, 24·56 
s. II. - ul. Polna, tel. 38-54. 
6. n. - ul. Galińskiego, tel. 31H8. 
7. II. - ul. Powstańców, tel. 35•47, 
8. II. - ul. Matejki, tel. 39-71. 

,,WIADOMOSCI LEGNICKIE'! - reda1u!• kolelium w akladne Bocuslaw I>ęb11d;, Adela Kor•1• (redal<tor n&C%elny>, Anna Ma tuszcz.ak, lt. Nader, !C. rra nusz,•· Ignacy Preasler, Wacław Topollńskl, Alojz:,, Wacławek (sekretarz redakcji) I Walerlan Wasz.a.k. REDAKCJA: Legnica, R:,,nek 80-52. WYDAWCA: PrezydJum MRN - MDK Sekcja Prasowa I Wiadomości Lern!okle", Legnica, Rynek 50-52. TELEFON\': redaktor naczelny - aekretarlal ,1-t11 1ekretarz redakcji - ,1-41, redaktorzy d%1.alów - ,1-łS, dział rel<lam I oeloszeń oraz ' tącznoścl s czytel• nikamJ - łl-ł9. z1toszenla na reklamy I ogłoszenia ramkowo oru drobne przyjmuje dział reklam I ogłoszeń oraz łą.,..r,ołcl z czytelnikami - tel łl•ł9. Wpłaty: NBP Oddział Le nica konto nr lJ20-98-72. Za tre.ść ogłoszeń redakcja nJo odpowiada. Nie zamówi.onych rękopisów nle zwraca się. ZamówlenLa na prenume.rate przyjmowuno •ą prze:a Oddziały PUPLK R�ch" urzędy pocztowe, llslonoszy, 1ekretarlal wydawnlclWL Ce na prMumeraty: miesięcznej ł,35; kwarlalneJ 13,0o: 0ółrocznej 28.00 1 rocznej 62.0t u. Nakład: to.o& eez'. Druk RSW r,PRASA'I Wrocław. Zam. 244/62 
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